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Nr. 93. 


Kraków, Sroda 23 Kwietnia 1890. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrocznie: || kwartalnie: || miesięcznie: 
Na prowineyi, z przesyłką pocztową || 24 zł. w. a. | 12 zł. w. a. || 6 zł. w. a. . w. 8. 
W Państwie Niemieckiem . 5 ui -e VA P=z R 2 „50 ct 
WoMejBEW ne o ANS om « . | BD ai Ki EAS ŻĘ 4 1 „80 ct 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajearyi, Tureyi i innych krajów | 82 „ , 160791. (e św A BW 


Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 12 centów. 
Prenumeratę przyjmuje sie tylko za cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 


syłać france do Admintstracyl Nowej Refi 


ormy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę 
towane nie podlegają epłacie pocztowej. — ZLastów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Admiuistracyi : Ulica św. Jana Nr. 13. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urs 
wą: Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. 
w Rynku. — C. k. krakowskie konces. biuro (Ig, Herz) Plac Maryacki, 9. — mka 
w Sukiennicach. — Handel J, Bajera przy ul. Grodzkiej. — Qgłoszenia (insqzaty) przyjmuje 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za 
każdy następny raz po 5 cent. — Ogłoszenia 40 „Nowej 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dle zamiejscowych, a 50. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzed nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: Wa Lwewie Biero 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W Tarnowie Agencja dzienników 
Józefa Pisza. — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara. — W Przemyślu B. Dosko- 
ski i Spółka. — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko. — W Wiedała pp. Hsasenstein 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 1 Wroeła- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamb: enachiym 


i Norymberdze). — W 


Kraków, 31 kwietnia. 


Minister Dunajewski w ostatniej swej mowie 
budżetowej porówna: podatkami obarczonego oby- 
watela austryackiego.. z pieczenią, „którą 
z obu końców dwaj równocześniekra- 
ją kucharze*; naturalnie, że w krótkim razie 
mało z niej pozostać musi. 

Minister skarbu przyznał, że system dodatków 
do podatków ustać powimien, a poszczególne kra- 
je koronne otrzymywałyby w takim razie część 
dochodów z podatków bezpośrednich na opędze- 
nie potrzeb krajowych. Izba uradowana, że mini- 
ster jest już na prostej drodze do spełnienia naj- 
gorętszych jej życzeń, przyjęła to oświadczenie okla- 
skami; mowca podziękował za ten objaw sympa- 
tyi, lecz równocześnie zapewnił solennie, że obe- 
cnie zrobić tego nie można, że na to potrzeba 
długich, bardzo długich przygotowań i rozmyślań. 
Otóż my ośmielimy się przecież PER pana mini- 
stra skarbu państwa, aby w chwilach wolnych 
myśl tę rozwijał, a kto wie... może i opodatkowa- 
ny srodze obywateł austryacki uczuje z czasem 
na własnej kieszeni błogie skutki dotychczasowej 
polityki finansowej p. Dunajewskiego. 

Ta sama pewność siebie, ta sama łatwość opie- 
rania się na cyfrach i zestawiania pozyceyj, które 
zawsze dotąd skuteczną były bronią w ręku mi- 
nistra Dunajewskiego, cechowała także ostatnią 
mowę jego przy budżecie w Izbie poselskiej. 
Przyszłość budżetu na rok 1890 zdaje się mini- 
strowi niezachwianą, stan finansowy Austryi le- 
pszy, zdaniem jego, od wielu iunych państw 
i krajów; Izba powinna mu być wdzięczną za 
taką gospodarkę. 

Tym razem dotknął minister skarbu także po- 
lityeznej części rozpraw budżetowych, a lubo sam 
bezpośrednio nie brał udziału w konferencyach 
ugodowych, bronił „ugody* wobec zarzutów Gre- 
gra, stanął w szranki z Carnerim i doszedł 
do wniosku, że opozycya niemiecka, zamiast 
„trzymać broń do nogi*, — odrzucić ją zupełnie 
powinna. Gdyby wywody ministra rozbroiły także 
p. Gregra i jego stronnictwo, to opozycya prze- 
stałaby właściwie istnieć, jako taka, a wtedy świat: 
ujrzałby nie widziane dotąd zjawisko: parla- 
ment bez opozycyi! 

Do tej doskonałości jednak nie przyjdzie tak 
prędko, — jest to sprawa trudniejsza ńawet do 


obmyślenia, niż odstąpienie pewnej części poda-. 


tków bezpośrednich poszczególnym krajom austrya- 
ckim; możemy więc niepłonną cieszyć się na- 
dzieją, że rozprawa budżetowa znajdzie jeszcze przez 
długi szereg lat lewicę parlamentu „pod bro- 
nig“. 

Brian jednak trzeba, że głosy opozycyi nie- 
mieckiej złagodniały niezmiernie podczas tegoro- 
cznej dyskusyi ogólnej nad budżetem. Nietylko 
Carneri, lecz namiętny zawsze w swych wycie- 
czkach przeciwko rządowi prezes „zjednoczonej 
lewicy* trzymał „broń do nogi* — zamiast iść 
z nią, jak zwykł był dotąd, na przebój. „Liberal- 
ny“ centralista zapewniał o lojalności swojej 
i swego stronnictwa. doradzał rządowi użyć już 
naprzód środków zaradczych przeciw rozruchom 
robotniczym nawet tam, gdzie ich jeszcze nie ma 
i nie było, — wreszcie ograniczył swoje veto 
nie do całego budżetu. lecz tylko do funduszu 
dyspozycyjnego, nad którym wczoraj rozpoczęła 
się dyskusya. Co wpłynęło tak uspakajająco na dra 
Plenera, publiczna to tajemnica; nie zrzekł się 
on dawno wymarzonego ideału swego, zawsze 
ponętnej jeszcze teki ministeryalnej, a dwukrotny 
pobyt w salonach pałacu prezydyalnego i bliskie, 
poufalsze zetknięcie się z hr. Taafftem, Giautschem, 


Schoenbornem i t. p. zbliżyły niezawodnie ten 
ideał przed oczy Plenera co najmniej o połowę 
odległości. Ostatecznie zaprzeczyć się nie da, po- 
mijając możliwe słabostki poszczególnych osobi- 
stości, że lewica pozbawioną była tym razem 
głównego motywu walki z rządem, rzekomego 
uciemiężenia Niemców czeskich. Ugoda czesko- 
niemiecka, jakkolwiek za dzieło dokonane ucho- 
dzić w tej chwili nie może, dodawała z jednej 
strony otuchy członkom „pojednawczego* gabi- 
netu, z drugiej hamowała rózpęd i swadę pole- 
miczną przywódców lewicy niemieckiej. 

Pod znakiem „ugody* odbyła się tedy cała roz- 
prawa ogólna nad budżetem, a przebieg tej nie- 
raz krytycznej dla rządu doby o wiele mniej był 
ostrym, niż w latach poprzednich. Nawet mowy 
Riegera i Gregra, wodzów obu stronnictw 
narodowych czeskich, nie obudziły tym razem 
zbyt wielkiego interesu po prostu dlatego, że mo- 
tywa za ugodą i przeciw niej tak dokładnie 
zostały już przez Młodo- i Staroczechów przy ró- 
żnych sposobnościach i na różnych miejscach 
wyczerpane, że mowcy czescy nowych wymyśleć 
nie mogli i powtarzać byli zmuszeni to, co już i 
gabinet i posłowie słyszeli lub czytali niejedno- 
krotnie. 

W ten sposób nie zamącając spokoju w Izbie 
przesunęła się przez ogólną rozprawę budżetową 
ugoda czesko-niemiecka i nie wywołała żadnego 
prawie zamięszania, a czaonków gabinetu hr. Taaf- 
fego i Dunajewskiego natchnęła nawet dobrym 
humorem, którego dowody złożyli w swych prze- 
mówieniach. Nie obejdzie się zapewnie, pomimo 
tego, bez upornej nawet walki przy poszczegól- 
nych rubrykach budżetu, stosunki czesko niemie- 
ckie będą jeszcze nieraz przedmiotem ożywionej 
dyskusyi, główna inauguracyjna batalia budżetowa 
została już jednak stoczona, a kwestya ugody cze- 
sko-niemieckiej czekać musi na załatwienie w sej- 
mie pragskim, dokąd przeniesie się w maju teatr 
wojny między obu stronnictwami czeskiemi i 
Niemcami. 


Sprawy krajowe. 


Lwów, 20 kwietnia. 
(Ulgi taryfowe na kolejach żelasnych. — W spra- 
wie chowu koni ) 


(S.) W sprawie ulg taryfowych na kolejach, 
z powodu zeszłorocznej klęski, zawiadomił mini- 
ster handlu tutejsze namiestnictwo, że węgierskie 
ministerstwo handlu zarządziło, by dla transpor- 
tów kukurudzy z Węgier, pod adresem której- 
kolwiek galicyjskiej lub bukowińskiej gminy lub 
obszaru dworskiego wysłanych, obliczano na li- 
niach węgierskich kolei państwowych, węgierskiej 
kolei północno wschodniej, węgierskiej linii kolei 
Koszycko-Bogumińskiej do końca czerwca r. b. 
cenę frachtową po 10 ct. za wagon i za kilometr, 
oprócz należytości manipulacyjnej 2 złr. od 1 wa- 
gonu i oprócz przepisanego podatku transporto- 
wego. Powyższy opust cen przewozu na węgjer- 
skich kolejach znaleść ma zastosowanie w dro- 
dze refakeyi. Zniżone tedy ceny przewozu będ 
przyznawane na przestrzeniach wymienionych 
kolei węgierskich od dnia 1 marca do końca 
czerwca b. r. w drodze refakcyi za przedłożeniem 
listów frachtowych, opiewających wprost do gali- 
cyjskich, a względnie bukowińskich stacyi odbioru, 
tudzież za przedłożeniem kart zamówienia (Be- 
siell- Zeitel), które mają wystawiać starostwa. 


Ponieważ „karty zamówienia* na galicyjskich 
i bukowińskich stacyach odbioru transportu od- 
łączone będą od listów frachtowych, a dołączone 
do kart frachtowych (Fracht-£arte), przeto mają 
starający się o refakcyę przesyłać listy frachtowe 
nie do dyrekcyi węg. kolei państwowych, lecz do 
generalnej dyrekcyi austr. kole państwowych. Te 
listy frachtowe, o ile chodzić będzie o przesyłki 
do stacji linii kolei państwowej, przesłane będą 
następnie węg. dyrekcyi kolei państwowych ce- 
lem zlikwidowania i wypłacenia refakcyi. Listy 
zaś frachtowe na przesyłki do stacyi kolei Karola 
Ludwika lub kolei północnej ces. Ferdynanda 
przesłane będą zarządom tych kolei celem dołą* 
czenia przez nie kart zamówienia i bezpośrednie- 
go odesłania ich dyrekcyi kolei państwowych wę- 
gierskich, dla zlikwidowania. 


Transporty kukurudzy będą przez węgierskie 
koleje państwowe wysyłane tylko do stacyi (Ue- 
bergangs- Stationen) tychże kolei. 

Równocześnie zawiadomił minister handlu, że 
przyznany przez dyrekcyę państwowych kolei au- 
stryaekich w porozumieniu z koleją; Karola Lu- 
dwika opust cen przewozu kukurudzy pastewnej, 
obejmuje nie tylko kukurudzę importowaną z Wę- 
gier i Rumunii, ale także przewóz lokalny mię- 
dzy poszczególnemi stacyami kolei państwowej i 
kolei Karola Ludwika, tak że dotknięte klęską 
nieurodzaju gmiuy i obszary dworskie, mogą na 
podstawie kart zamówień wydanych przez staro- 
stwo korzystać z opustu ceny transportu nie tyl- 
ko sprowadzając kukurudzę pastewną z Węgier, 
Rumunii, lub Rosyi, lecz także z tych miejsco- 
wości w Gałicyi lub Bukowinie, w którychby się 
znalazły odpowiednie zapasy. Nakoniec zawiado: 
mił minister handlu telegraficznie namiestnictwo, 
że kolej północna im. Ferdynanda przyznała tak- 
że dia transportów kukurudzy pastewnej z Wę- 
gier, Rumunii i Rosyi opust cen przewozu podo- 
bny, jak powyżej wymienione koleje, z tem je- 
dnak ograniczeniem, że opust ten dotyczy jedy- 
nie importu z wymienionych państw, nie odno- 
si się zaś do przewozu wewnątrz kraju z jednej 
miejscowości Galicyi do drugiej. 

Według wykazu urzędowego: Consignażion der 
Staatshengste, welche jür die RÓW 1890 
tn den Beschólstateoneu  wujgcat FOZStA- 
wiono w Galicyi na r. 1890 w 99 stacyach po- 
łożonych w 67 powiatach 360 ogierów różnej 
rasy, a mianowicie: 6 angielskich pełnej krwi, 
12 arabskich pełnej krwi, 40 angielskich pół krwi, 
40 orientalnych pół krwi, 38 Nortolków, 26 Nor- 
mandów, 14 Lipizanów, 10 koni brykarskich 
krwi zimnej. 

W następujących powiatach nie ma obecnie 
stacyi ogierów rządowych: Borszczowskim, Brze- 
żańskim, Czortkowskim, Myśleniekim, Staromiej- 
skim, Tureckim i Zaleszczyckim. W powiecie Za- 
leszezyckim ma ks. Kalikst Poniński w Czerwono- 
grodzie na utrzymaniu prywatuem 1 ogiera rzą 
dowego rasy ardeńskiej, gdy więe obecnie wnosi 
Wydział Rady powiatowej Brzeżańskiej pro- 
śbę, by Wydział krajowy spowodował rząd do 
ustanowienia stacyi ogierów w Brzeżanach, Ko- 
złowie i Kozowie, przeto, jak się dowiaduję, Wy- 
dział krajowy odniósł się do namiestnictwa w tej 
sprawie, i przedstawiając niewłaściwość faktu, iż 
w powiecie brzeżańskim dotąd stacyi ogierów nie 
ma, pomimo iż hodowla koni bardzo ważną ga- 
łęź gospodarstwa wiejskiego w tym powiecie sta- 
nowi i posiada warunki korzystnego rozwoju, do- 
maga się ustanowienia stacyi ogierów w myśl 
przedstawienia Wydziału pow. brzeżańskiego. Za- 
razem zwraca Wydział krajowy uwagę na to, 


iż należałoby wobec wielkiego ubytku koni w 
kraju, wskutek zeszłorocznego braku paszy, 
utworzyć siacyę ogierów, także w innych pewia- 
tach, w których obecnie stacyi takich nie ma. 


—RGE>— 


Bezrobocie, walka kapitału z pracą. 


Ostatnie wiadomości z kotliny morawskiej do- 
noszą, że kilkudniowe bezrobocie ustaje powoli, 
że w niektórych zakładach przemysłowych i ko 
palniach część robotników wróciła do pracy, że 
inni porozumiewają się nad ułożeniem warunków, 
od któryen spełnienia czynią zależnym powrót 
do pracy, że wreszcie jest nadzieja, iż w tych 
dniach wszystkie zakłady będą mogły pójść w ruch 
w dawniejszych rozmiarach. 

Mimo to wszystko nie można zataić, że to 
bezrobocie zaczęło oddziaływać bardzo przygnę- 
biająco na giełdę i szerzyć spustoszenia. Nietylko 
spekulanci, ale i spokojni kapitaliści, w obawie 
o dalszy byt i użytkową wartość zakładów fabry- 
cznych i przedsiębiorstw górniczych w kotlinie 
ostrawskiej, zaczęli pozbywać akcye, a poniewaź 
nie było chętnych nabywców, przeto papiery po- 
spadały w cenie giełdowej. Kapitał produkcyjny, 
nadający ruch licznym fabrykom i wszelkiego 
rodzaju przedsiębiorstwom, popadł w trwogę nie 
tylko o to, czy się da utrzymać rentowność u- 
działów w akcyjnej własności, ale nawet o to, 
czy sama własność da się uratować od zniszcze- 
nia, zwłaszcza że liczne chociaż tylko cząstkowe 
bezrobocia w różnych miejscach i w różnych za- 
jęciach zmuszały do przypuszczeń, że zmowy i 
zaprzestanie pracy jeszcze dalej szerzyć się będą. 

Do podtrzymywania tej trwogi o przyszłość przy- 
czynia się najwięcej niepewność, eo będzie sku- 
tkiem zapowiedzianego z różnych stron świątko- 
wania dnia 1 maja. Ze zaprzestanie pracy choćby 
tylko w jednym dniu nie może być obojętnem 
dla przemysłowców, fabrykantów i przedsiębior- 
ców, to każdy łatwo oceni, ale nie tyle o ten 
jeden dzień się rozchodzi, jak raczej o to, co 
będzie dnia następnego, gdyby nawet dzień I 
maja mmi bez wybryków. ' 7 

W sprawie tego świątkowania podzielone są 
zdania w warstwie robotników. W praktycznej 
Anglii przeważna część robotników oświadczyła 
się stanowczo za nieprzerywaniem pracy, bo żę- 
dania o trwaniu pracy i wysokości płacy można 
sformułować i równie skutecznie poprzeć w na 
stępną niedzielę dnia 4 maja, a jedynie nieliczna 
część robotników londyńskich zakroju anarchisty- 
cznego przemawia za demonstracyjnym spoczyn* 
kiem dnia 1 maja. 

We Francyi może po części stanowcze ostrze- 
żenie rządu, iż nie dopuści do żadnych demon- 
stracyjnych pochodów, gwałcących swobodę oso- 
bistą, a po części sam rozsądek robotników i o- 
bawa przed wybrykami podżegaczy i anarchistów 
skłoniła przeważająca część pracujących stale w 
pewnych zawodach do oświadczenia się za nie- 
przerywaniem pracy i za unikaniem wszelkich u- 
licznych demonstracyi. Na. cały Paryż zaledwie 
jeden odłam socyalistycznych robotników barwy 
anachistycznej i bulanżystowskiej, liczący nie wię- 
cej jak 6 do 7 tysięcy ludzi postanowił świątko- 
wać i demonstrować. 

W Niemczech stronnictwo soeyalno-domokra- 
tyczne jest najlepiej zorganizowane, ma bowiem 
w grupie posłów do parlamentu swoją urzędową 
reprezentacyę i uznane kierownictwo. Ta grupa po- 
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słów nie uznaje potrzeby Świątkowania w dniu 
1 maja, ostrzega, że niepowodzenie w demonstra- 
cyi, brak porządku i możliwe wybryki, narażą 
świątkujących na niepotrzębńe starcie z władzą 
bezpieczeństwa i zaszkodzą sprawie całego stanu, 
przeto pozostawiają decyzyi komitetów miejsco- 
wych i zawodowych rozstrzygnięcie pytania, czy 
według miejscowych warunków i okoliczności 
to świątkowanie da się wykonać i w jaki spo- 
sób. 

W Austryi — rzecz dziwna — agitacja za 
świątkowaniem jest najgłośniejszą. Tu bowiem 
wcześniej i dokładniej, niż w innych państwach 
ułożono i wprowadzono ustawy o ochronie robo- 
tników — czy to przez obowiązkowy spoczynek 
niedzielny i przez wyznaczenie czasu pracy, czy 
przez szczegółowe określenie i ograniczenie pracy 
w nocy, pracy kobiet, doroatków i dzieci, czy to 
przez zaprowadzenie inspekto.atu przemysłowego, 
czy to przez szczegółowe przepisy, mające: chro- 
nić robotnika od narażania się na kalectwo lub 
podkopanie zdrowia. Wiele przepisów tu obowią- 
zujących i rzeczywiście wykonywanych należy 
gdzie indziej do rzędu dopiero, pożądanych, dla 
tego należałoby przypuszczać, że jeżeli gdzie, to 
w Austryi świątkowanie dnia 1 maja powinno 
być obojętnem, zwłaszcza że oprócz obowiązkowej 
niedzieli prawie powszechnie we fabrykach obcho- 
dzi się wszystkie święta kościelne. W _ porówna- 
niu z innemi państwami w „Austryi robotnik pra- 
cuje mniej, dlatego mniej zarabia, jest biedniej- 
szym; tu wypadałoby raczej zachęcać do lepszej, 
zręczniejszej i wydatniejszej pracy, a skutkiem 
tego do powiększania zarobku. 

W Austryi daje się przeto czuć nie tyle prze- 
ciążenie pracą, biorąc miarę z tego, ile robotnik 
gdzie indziej pracuje, jak raczej brak organizacji 
między robotnikami, brak uznanej i urzędowej 
reprezentacyi wspólnych interesów, tu wadliwy 
system wyborezy nie dopuszcza nikogo z nich 
do ciał reprezentacyjnych. do trybuny pariamen- 
tarnej, z której mogliby wypowiedzieć, eo im do- 
i 


Doświadczenie Ameryki północnej co do czasu 
pracy obowiązkowej jest pouczające. Tam już 
przed 40 lągy obudziła się silna agitacya za 
ukróceniem u pracy i doprowadziła do tego, 
że drogą uśgtawy oznaczono normalne trwanie 
pracy na dzłesięć godziu na dobę. Długie lata 
zadowalniali gię tem robotnicy, dopóki mie uroił 
się pomysł rozdzielenia doby na trzy równe czę- 
ści po ośm godzin, z których jedna część prze- 
znaczona na pracę, druga na życie w rodzinie, 
na kształcenie i rozrywki, trzecia zaś na spoczy- 
nek. Agiiacya doprowadziła do uznania tego po- 
działu i zastosowania, trwało to po wojnie domo- 
wej przez kilka lat, dopóki nie narosła liczba ro- 
botników. Teraz przepis taki faktycznie przesiał 
istnieć, bo praktyka dalsza wykazała, że w wielu 
gałęziach przemysłu zastósowanie tego przepisu 
jest bardzo trudne i szkodliwe tak dja przemy- 
słowców, jak dla samych robotników. 

Mimo to przykładem tej zaniechanej już pra- 
ktyki amerykańskiej postanowiła pewna grupa so- 
cyalistów zachęcać robotników do gromadnego 
upomnienia się o ukrócenie czasu pracy do 
ośmiu godzin i w tym celu do gromadnego 
świątkowania jednego dnia roboczego, aby zade- 
monstrować potęgę t. z. stanu czwartego. 

O. d. n.) 
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„JOKTON. 


MEKIO 
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MARYĘ KONOPNICKĄ. 
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Nie zawsze tak się nazywał. Duży, mały w mia- 
steczku pamięta, że dawniej wołano na niego 
Lejba Rabinowicz. Tego jednak dawnego nazwi- 
ska swojego nie nosił z tak wysoko podniesioną 
głową, jak dziś nosi swoje przezwanie. 

Czy skrzynka ze szkłem, którą dzień cały dźwi- 
ga na schylonym grzbiecie, zrobiła się lżejsza ? 
czy jemu zkąd mocy przybyło? — niewiadomo; 
ale wyprostował się jakoś, urósł jakby, chałat ści- 
slej podpasał, czapkę nawet w tył więcej zasu- 
wa, odkrywając czoło wązkie a wysokie, i cien- 
kie, proste, czarne, srebrzące się już. tu i owdzie 


_,włosy. Nawet długie jego buty, z pod zatknięte- 
' go za pas chałata widne, inaczej jakoś zdają się 


wyglądać. W miasteczku nieraz błoto takie, że 
Boże ratuj, a Lejba schludny, czysty, jakby w 
niem nie grzęznął, tylko sobie po kamyczkach 
wybranych chodził. Aż dziw ludziom poprostu. 

Dawniej, jego ciemna, rzadka, ostro zakończo- 
na broda ledwo w szabas podnosiła się tak wy- 
soko i drżała w sobie, jakby od słów cicho sze- 
ptauych; ledwo w szabas oczy jego zmrużone, 
złotawe, tak daleko gdzieś, tak uparcie patrzyły 
przed siebie.. Teraz na każdy dzień on już taki; 
na każdy dzień po miasteczku chodzi, jakby cią- 
głe /wiątki miał w duszy, choć chleba lekko nie 
je, 8 i ten ościsty bywa i czarny i gorzki. 

A zgarbi się czasem, brodę opuści i wzrok w 
błotnistej uliczce utopi, to niechno tylko z za 
węgła gdzie, albo ciemnej sieni wyrostek jaki 


krzyknie za nim: „Jokton* | — to Lejba wnet 
się pod skrzynką swoją prostuje, twarz mu za- 
chodzi jakby światłem wnętrznem, a spojrzenie 
jego zmrużonych, złotawych oczu, wysoko, gdzieś, 
ponad dachy domostw biegnie, gdzie! nad dach 
bóżnicy nawet... A przecież to nazwa wcale nie 
zaszczytna. Mały, duży wie, że „Jokton* znaczy 
poprostu błazen. Ot, durny taki w sobie, a na- 
wet ze wszystkiem waryat. Nie rzadko się też 
zdarza, iż razem z tem słówkiem poleci za Lej- 
bą garść piasku, błota, albo ostry kamyk; nie- 
rzadko trafi go nawet. Ba! cała Chewra-Kedisza, 
eo to umarłych obmywa i grzebie, pod nogi mu 
pluje, że już o kahalnych nie wspomnę. A jemu 
tylko ta spiczasta broda drgnie i zatrzęsie się w 
sobie, tylko mu po twarzy przeleci błysk nagły, 
a zresztą, jakby nie do niego, tak prosto idzie 
w swoją drogę, stukając swoim kijem czeczotko- 
wym. Mówią, że on sam dawniej do Chewry- 
Kediszy należał i umarłych grzebał. Ale go od- 
łączyło od siebie to stowarzyszenie. Tak samo 
też zrobiła Chewra-8somri-Szubus, co wysyła w 
piątek wieczór swych obwoływaczy, aby stukali 
we drzwi, przypominając, że czas zapalać szaba- 
sowe światło; i Chewra-talmud-thora, co posyła 
biedne dziatki do chederu .i Chewra-nertumet, co 
dzień i noc lampę w synagodze pali. 

A wszystkiego tego narobił Froim Porter swo- 
ją głupią śmiercią. Głupią i zgoła niezbożną, a 
nawet przeklętą. 

Froim Porter zdawna w miasteczku siedział, 
krawcem był, a grosz zarobny u Szlejfmana skła- 
dał. Było tego najpierw kilka, potem kilkanaście 
złotych, aż po latach nędzy i pracy, do tysiąca 
kilkuset doszło. Szlejfman tym groszem obracał, 
woły przedawał, skupował, po jarmarkach wiel- 
kich jeździł, ufneść w miasteczku miał. 

A był Froim Porter wdowcem i dawno od- 
umarły go dzieci jego, synowie i córki. Sam był, 
u sieroctwo Swoje cieszył tym groszem zarobnym, 


jakby dziećmi i wnukami swemi. I więcej nawet. 
Bo w życiu swojem widział, że dzieci i wnuki 
rosną po to, aby odejść rodziców swoich a dzia- 
dów i dla siebie żyć; a ten grosz jego krwawy 
rósł po to, aby do niego. z czasem wrócić i w 
słodycz rau.się-GBrOcić i starość jego podpierać. 

A mist"Froim siostrę Chaję, za talmudzistę 
wydaną. Ten nad księgami cały dzień się kiwał, 
nie pytając, z czegoby chleb jadł, i z czegoby 
jadły dzieci i żona jego. A dzieci była kupa i 
przybywało ich coraz. 

Ale wiedziała o tem wszystkiem Chaja. Wie- 
działy © tem jej nabrzmiałe i podbite nogi, jej 
trzęsące SIĘ 1 wychudłe ręce, jej zapalone chei- 
wością i latające jak jaskółki oczy, gardło za- 
chrypłe od ciągłego szwargotu, czoło nie osycha- 
jące ze Znoju, myśl nie spoczywająca w swej 
trosce ni WE dale, ni w nocy. 

Wiedziała o tem wszystkiem Chaja, typ mało- 
miasteczkowej żydówki, młodej jeszeze, a już zwię- 
dłej, za groszem dyszącej, umiejącej o zimnym 
kartotu z cebulą, albo obwarzanku żyć, praco- 
wać, rodzić dzieci, wybiegać za zarobkiem na 
wsie okoliczne choćby od półnoeka, jednym śle- 
dziem i funtem chieba żywić redzinę dzień cały 
i jeszcze dziecko karmić wysehłą swoją piersią. 

Pomimo tych wysiłków, bieda budziła Ohaję i 
bieda spać ją kładła; bieda chroniezna, wzmaga- 
jąca się każdego pierwszego dnia w miesiącu, 
kiedy trzeba była dwa ruble komornego z nędz- 
nej izby płacić. 

Te dwa ruble, to był moment tragiczny życia 
Chai. 

W wigilię już dnia biegała roztargniona, wpół 
obłąkana prawie, myląc się w rachubie jaj. któ- 
re zbierała tydzień cały po wsiach, nie umieją- 
ca wydać reszty, głodna, spragniona, ledwo że 
odziana, szturchająca starsze bachory , zapomina- 
jąca dać piersi niemowlęciu, a zupy z chleba mę- 
żowi talmudziście. Najlepszy wyżeł nie węszy tak 


za zwierzyna, ani jej tak tropi, jak ona cały ten 
dzień od świlu węszyła za groszem, jak ona go 
tropiła.... 

Z zajadłości, z jaką gwałtem niemal wydziera- 
ła za rogatką babom z kobiałek to jaj parę, to 
krajankę sera, to osełkę masła, aby je sprzedać 
w miasteczku, przechodziła w prośby, w błaga- 
nie, w płacz rzewny. Odepchnięta chłopską ręką 
od wozu, powracała do niego dziesięć, dwadzie- 
ścia razy, darła się na drabki, lazła w półko- 
szek z tyłu. czepiała się koni. Bywało, chłop jej 
czepiec z głowy zedrze, w kark grzmotnie, kaf- 
tan na niej poszarpie, a ona nic. Jak wszczepi 
wyschłe palce w półdrabek, tak biegnie za pod- 
ciętą nagie szkapą, targując się È lamentując na- 
przemian, aż do utraty tchu w piersi, aż do pia- 
ny w ustach. 

Wpadała tak za wozem przez szlaban, przez 
most, koło poczty, koło apteki, aż na rynek, od- 
pychając inne żydowice, kłócąe się z niemi, po- 
chlebiająe łającemu ją chłopu, łyskająe dokoła 
niespokojnem , krwią nabiegłem okiem. 

Ile kułaków dostała wtedy w plecy, ile razy 
zatoczyła się na stojące dokoła pompy  sikawki, 
ile sińców wyniosła z takiej kampanii, tego nie 
hezyła nigdy. Jeśli tylko się udało jej zarobić 
choćby dziesiątkę, wracała do domu tryumfująca, 
radosna po tej poniewierce i zaczynała liczyć u- 
zbierane przez cały miesiąc w takiż sam sposób 
miedziaki. Nigdy jakoś więcej nad rubla naliczyć 
nie mogła. Po drugiego chodziła do brata. Sta- 
wała wiedy w progu jego pokorna, milcząca, 
nie posuwając się krokiem na izbę, u wyschłej 
piersi niosąc najmłodsze swoie, a brat już bez 
mówienia wiedział. co przyjście takie znaczy. 

Podnosił wtedy od roboty rudą, ciężką głowę, 
patrzył szklistemi, wypukłemi oczyma ma przy- 
byłą, zdejmował z palca lśniący stalowy napar- 
stek, a dobywszy brudnego mieszka, który pod 
pikowanym kaftanem na piersiach nosił, wyjmo- 


wał z niego rubla i dawał go siostrze. Rubel był 
zawsze papierowy i zawsze w mieszku jedyny. 
Chciwe, latające oczy Chai nigdy nie więcej nad 
owego jedynego rubla wypatrzeć nie mogły. 
Wszystko to odbywało się w zupełnem milcze- 
niu. 

Chaja brała rubla, cadowała wytłuszezony rę- 
kaw braterskiego kafiana i szlochała z eicha. Nie 
bronił jej tych łez i tych dzięków Froim; mie- 
szek wszakże co rychlej pod kaftan chował, na 
haftki się zapinał, po naparstek sięgał, a Chaja 
znikała w ciemnej, nizkiej sionee, chlipiąe i wady- 
chając. 

Było tak nie rok i nie dwa, aż pewnego ran- 
ka Froim, milczące, jak zawsze, w dwóch słowach 
niemal kawał placu od bednarza Kołkiewiesa ku- 
pił i podkasawszy poły do Trojanowskiege lasu 
się wybrał, bale i tarcice oglądać. Obejrraż, gro- 
sze, jakie miał u siebie zadatkiem daż i umówi- 
wszy się po drodze o zwózkę kamieni na funda- 
ment, do domu pod wieczór wrócił. Tegoż je- 
szcze dnia zagadano w miasteczku, że się Froim 
Porter buduje. 

Jakoż budował się. 

Wysokie , niedogryzione przez kozy Kołkiewi- 
cza chwasty wyrwano, placyk sznurem pomie- 
rzono, cztery, wiechy w rogach, oznaczenych na 
węgły. zatknięto £ zabrano się do kopania funda- 
mentów. Od Frojanowa tymczasem chłopi wozili 
kamień, cieśla po placyku z fajeczką w zębach 
chodził, popatrywał, zwiezione belki kredą zna- 
czył, a parobek powiżdżąc, wesoło lasowai w 
skrzyni kurzące się wapno. Ten i ów stawał w 
ulicsce, aby na „fabrykę* popatrzeć. Jeden kiwał 
głową, drugi szczęścia życzył, dzieci -obstąpiły 
kopaczy, ot zwyczajnie jak zawsze, kiedy się coś 
na świecie buduje. 
(Dok. nast.). 
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Nr. 93. 
Z Rady państwa. 


Wiedeń, 21 kwietnia. 

Dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej budziło 
zajęcie z powodu dyskusyi nad funduszem dy- 
spozycyjnym. Tym razem rozprawa zawiodła je- 
dnak oczekiwanie i tylko rezultat głosowania za- 
sługuje na głębszą uwagę. Po uchwaleniu roz- 
działu budżetu „rada ministrów*, dyskusyę nad 
funduszem dyspozycyjnym rozpoczął dr Pich- 
ler, który twierdzi, że nigdy nie zachodziła wię- 
ksza potrzeba silnej partyi rządowej, jak w chwi- 
li wielkiego ruchu socyalnego. W Austryi na- 
tomiast podstawy jej bytu podkopuje zdaniem 
mowcy właśnie ta partya, która mieni się rządo- 
wą. Rządowi, który na takiem stronnictwie się 
opiera. i. który Niemcom w Radzie państwa 
odmawia iakiego uznania, jakiego im udziela w 
Czechach, nie mogą Niemcy wotować zau- 
fania. 

Poseł Spaczek przypomina, że minister T a- 
affe przed 11 laty rozwinął program, po któ- 
rym należało się spodziewać narodowego upra- 
wnienia. Program ten wykonuje jednak rząd zbyt 
powolnie. Ugodą czesko-niemiecką rząd zainau- 
gurował akcyę, która zgadza się z tym progra- 
«mem, należało jednak szanować uczucia i zapa- 
trywania Czechów. Mowca domaga się utwo- 
rzenia czeskiego senatu w najwyższym trybunale 
i powołania odpowiedniej liczby referentów ka- 
żdej narodowości do ministeryum. Mowca i je- 
go stronnictwo głosować będzie za zezwoleniem 
funduszu dyspozycyjnego, ponieważ ma zaufanie 
do rządów hr. Taaffego. 

Poseł Roser ogranicza się na krótkiem oświad- 
czeniu, że pomimo ugody czesko-niemieckiej gło- 
sować będzie przeciw funduszowi dyspozycyjnemu, 
ponieważ nie może go przyzwolić rządowi, który 
zadał Niemcom tak ciężkie rany. 

Po przemówieniach tych zabiera głos prezy- 
dent ministrów hr. Taffe. Jak w latach poprze- 
dnich minister oświadcza, że nie uważa uchwale- 
nia funduszu dyspozycyjnego za wotum zaufania. 
Do utworzenia ministerstwa powołano mowcę z 
poleceniem złożenia rządu, któryby chciał i po- 
trafił przeprowadzić zgodę między narodowościa- 
mi. Wykonanie tego programu nie zależało jednak 
wyłącznie od samego rządu, który od pierwszej 
chwili podjął usiłowania, skierowane ku spełnie- 
niu tego zadania. W Austryi skład monarchii 
utrudnia atworzenie jeduego i silnego stronnictwa 


wypadki w Ostrawie i żądał dokładnego zbadania 
przyczyn ruchu, ponieważ w tych właśnie okoli- 
cach panować mają najlepsze stosunki co do wy- 
sokości płacy i czasu pracy a więc zdawałoby się, 
że niema przyczyn do rozruchów. 

Po przemówieniu sprawozdawcy Me znika Izba 
przyjęła rozdział o fisz dyspozycyjnym 154 
głosami przeciw 180. 

Izba wybrała do trybunału stanu p. dra Edwar- 
da Podlewskiego w miejsce zmarłego dra 
Majewskiego. Posła Zarembę wybrała Izba 
do komisyi weryfikacyjnej. 

Godz. 4, minut 50 posiedzenie trwa dalej. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 32 kwicnia. 

Koło polskie nie wzięło dotąd czynnego udzia- 
łu w obradach Izby poselskiej, a na dwóch je- 
go posiedzeniach, 0 których doszła nus dotąd 
wiadomość, wybrano mowcami przy poszczegól- 
nych rubrykach preliminarza pp. Kozłowskie- 
go w sprawie trudności, na jakie napotyka han- 
del trzodą chlewną galicyjską, pos. Rutowski e- 
go w sprawie regulacji „niektórych* rzek, — 
na upominanie się o systematyczną regulacyę 
wszystkich rzek w Galicyi uznało Koło ebecną 
chwilę za „niestosowną* , — pos. Czartory- 
skie go w sprawie zwiększenia liczby gimnazyów 
w Galicgi. Rok roczne wylewanie żalów na u- 
pośledzenie kraju w tym i owym względzie u- 
święcone zostało dłagoleinią praktyką delegacji 
naszej, — a praktyka ta przekonała nas dowo- 
dnie, że zabieranie w tych kwestyach głosu do- 
piero przy szezegółowych rozprawach nad bud- 
żetem pozostaje bez skutku. Dziwić się więc Wy- 
pada, że prezydyum Koła nie użyło w tym roku 
silniejszych i bardziej politycznych argumentów, 
aby przypomnieć rządowi, że Galicya ma także 
pewne żądania, od których odstąpić nie może. 
A chwila ku temu sposobniejszą była tego roku, 
niż kiedykolwiek; niestety prezydyum Koła nie 
wyzyskało jej, strzegąc pilnie tradycyą przekaza- 
nych sobie stosunków platonicznej miłości Koła 
z rządem. Nie łączymy też wielkich nadziei Z Z3- 
powiedziami dalszej akeyi Koła pod koniec sesyi 
bieżącej, — gdyż pora właściwa na jej rozwinię- 
cie już minęła. 

Z Niemiec. Ks. Bismark prseciw gonerałowi 

Caprivi emu. 

Nadmienialiśmy już, że artykuły dziennika 

Hamb. Nachr. inspirowane przez hr. Bismarka 


przeciw znanym wywodom generala Caprivi'ego, 
obudziły słusznie powszechne zdziwienie. Przy- 
puszczenie, że ze strony ks. Bismarka nastąpi 
zaprzeczenie, okazało się zawodnem ; przeciwnie 
nowe artykuły, krytykujące politykę rządu zmu- 
szają do uwierzenia w to, że wspomniany dzien- 
nik jest rzeczywiście organem ks. Bismarka, któ- 
ry na prawdę stanął w opozycyi do swego na- 
stępecy. W nowych artykułach dziennik Hamb. 
Nachr. oświadcza wyraźnie, że ks. Bismark nie 
myśli wcale wstrzymywać się z wyrażaniem 
swojego zdania, przeciwnie uważa za potrzebne 
cbjawiać je, jeżeli to uzna za stósowne przez 
wzgląd na interes powszechny. Z prawa swego 
do objawiania swojej opinii zrobi taki użytek 
w pruskiej Izbie panów, a później w parlamen- 
cie niemieckim, skoro zostanie wybranym, zara- 
zem nie myśli zrywać swoich stosunków z dzien 
nikami. 

Z tego wynikałoby, że ks. Bismark zamyśla 
w krótce powrócić na publiczną widownię, że 
w ten sposób spełni zapowiedź, brzmiącą jak 
grożba: „król mnie jeszcze obaczy*. Różne do- 
niesienia, pojawiające się najezęście w dzienni- 
kach wolnomyślnych, opowiadają, że ks. Bismark 
z wielką naganą wyraża się do swego otoczenia 
o nowym toku spraw rządowych. Rozgniewała go 
bardzo na rządową redakcyę Reichsanseigera ta 
okoliczność, że podziękowanie jego za powinszo- 
wania i owacye złożone mu w dniu urodzin, zo- 
stało umieszczone w rubryce Rozmaitości dro- 
bnym drukiem, jako wiadomość bardzo podrzę- 
dna. 

Z objawów opozycyi Bismarka przeciw nowemu 
rządowi wysnuwają dzienniki powątpiewanie, czy 
cesarz spełni swoją zapowiedź odwidzenia go we 
Friedrichsruhe. Dzienniki stronnictwa wolno-kon- 
serwatywnego i narodowo-liberalnego nie są za- 
dowolone z tego, że ks. Bismark nie myśli stale 
oddać się kontemplacyom w zaciszu domowem: 
Kóln. Ztg. pisze, że stronnictwo narodowo-libe- 
raine odzyskało teraz więcej swobody, bo teraz 
nie potrzebuje stać w usługach ks. Bismarka na 
własną szkodę. Inaczej sądzi stronnietwo wolno- 
myślne; ono nie dziwi się temu bynajmniej, że 
ks. Bismark nie myśli milczeć i widocznie cieszy 
Się z tego, że nowemu rządowi bez nowych my- 
Śli przybędzie tak groźny przeciwnik. 

Na wszelki wypadek zauosi się na ciekawe 
widowisko polityczne w Niemczech, gdy ks. Bis- 
mark jako poseł do parlamentu stanie na trybu- 
nie, aby skorzystać ze swobody słowa, którą da- 
wniej starał się bałamucić i gnębić i krytykować 
postępowanie rządu. Był on przeciwnikiem odpo- 
wiedzialności rządu przed parlamentem, w przy- 
szłości zaś, jeżeli się spełnią przewidywania, sta- 
nie się faktycznie wyznawcą przeciwnej zasady, 
bo krytykując rząd, będzie musiał uznać obowią- 
zek rządu do odpowiedzialności przed opinią par- 
lamentu. 


Prezydent Carnot w Tulonie. 

W Arles w Aix, w Marsylii iw Tu- 
lonie, wszędzie w ogóle, gdziazatrzymywał się 
prezydent Carnot w swej podróży na południe, 
witano go zapałem i serdecznością. Niegdy. 
miasta te Kyły warowniami rojalizmu, aj w osta4 
tnim casio obozami po częsci socyalistycznej, pe 
eskon fiorsktechieznej i .bulanżystowskiej opozycji. 
Skoro dzisiaj mieszkańcy tych miast szczerze i 
serdecznie witają prezydenta republiki, dowodzi 
to, że idea republikańska coraz bardziej utrwala 
się na południu- Francyi, jak i w całym kraju. 
Oportunistyczna republika wyszła z przesilenia 
wzmocnioną i rząd republikański zyska? na sza- 
cunku i powadze. 

Najwspanialsze przyjęcie przygotowano prezy- 
dentowi w Tulonie, gdzie przypadła najwięcej 
interesująca chwila w całej podróży, tu bowiem eska- 
dra włoska powitała prezydenta republiki francuskiej. 
Telegramy z Tulonu donoszą, że prezydent Carnot 
przyjmował w sobotę na uroczystem posłuchaniu 
komendanta eskadry włoskiej, admirała Loverę, 
który wręczył prezydentowi własnoręczne 
uwierzytelniające pismo króla Humberta. 
Na przemowę Lovery odpowiedział Carnot, iż 
rząd franeuski ocenia przyjazny krok rządu króla 
Humberta, jako dowód usposobienia narodu 
włoskiego względem Francyi, poczem wyraził za- 
dowolenie z obecności eskadry włoskiej na wo- 
dach francuskich. Audyencya przedstawiala im- 
ponujący widok. Batalion piechoty spełniał ho- 
nory wojskowe. Na śniadaniu, wydanem na cześć 
przełożonych floty Lovera siedział po prawej ręce 
prezydenia. W zachowaniu się króla i rządu wło- 
skiego upatruje prasa polityczna dowód pomyśl- 
nego zwrotu w stosunkach francusko 
włoskich i wyraźną oznakę pokojowej postawy 
trójprzymierza. Brukselski Nord. organ dyplo- 
macji rosyjskiej, pisze, że wysłanie eskadry wło- 
skiej z własnoręcznym listem króła Humberta 
do prezydenta Sadi-Carnota daje nową rękoj- 
mię pokoju i przyczynić się tylko może do 
polepszenia stosunków pomiędzy Francyą a 
Niemcami, zwłaszeza że stosunki te i bez 
tego w ostatnim czasie nia pozostawiają nie pra- 
wie do życzenia. „Tym sposobem — konczy 
Nord — zapewniony jest pokój tak na 
Zachodzie, jak ina Wschodzie, i w Wie- 
dniu nawet starają się reagowac przeciwko ten- 
dencyjnym przedstawieniom prasy węgierskiej, 
jakoby zmiana kanclerza w Niemczech dawała 
Austro-Węgrom wolną rękę na Bałkanach prze- 
ciwko Rosyi.* 


Z Brukseli. 


Bruksela podejmuje obecnie znakomitego po- 
dróżnika Henryka Stanleya, który swemi wy- 
prawami afrykańskiemi zdobył sobie wszechświa- 
tową popularność. Dzienniki poświęcają mu dłu- 
gie artykuły powitalne, a mieszkańcy na każdym 
kroku urządzają mu  entuzyastyczne owacye. 
W sobotę na cześć Stanleya dano obiad w pała- 
cu królewskim, poczem król miał ze Stan- 
leym.dłuższą naradę. W niedzielę zaś od- 
był się u burmistrzą wielki bankiet, na którym 
oprócz Stanleya obeeni byli towarzysze jego wy- 
praw Jephson, Parke, Nelson i Wilson, a nadto 
ambasadorowie angielski i turecki, ministrowie, 
dygnitarze i znakomitości świata przemysłowego 
i finansowego. Burmistrz Brukseli wzniósł toast 
na cześć króla Belgów i Stanleya. Stanley dzię- 
kował za życzliwość i serdeczne przyjęcie i wy 
chylił kielich za pomyślność Brukseli i za zdro- 
wie burmistrza. Popołudniu miał Stanley dru- 
gie poufne posłuchanie u króla. 

Głośna sprawa byłego inspektora sztuk w Bel- 


NOWA REFORMA. 


gii, p. Nietera, oskarżonego o udział w kra- 
dzieży dokumentów dyplomatycznych 
z ministerstwa spraw zagranicznych, przybiera 
dla gabinetu niemiły obrót. Okazuje się bowiem, 
że Nieter jest prawdopodobnie niewinny i że bę- 
dzie mógł uczynić zeznanie kompromitujące mi- 
nistrów. Minister de Volder zawezwał Nietera do 
siebie i zapytywał, czy prawdą jest, że zna wi- 
nowajcę, który wydał dokumenta, ale nie chce go 
wymienić. 

Na to odpowiedział Nieter: „Panie ministrze, 
pytanie to mnie zdumiewa i mogę powiedzieć 
krótko: nie jestem agentem policyjnym i nie 
mogłem nabyć przymiotów agenta. Odpowiem 
tylko przed sądem*. Następnie zarzucał Nieter 
ministrom mięszanie się w sprawę, którą powin- 
ni byli dawno oddać sądom, zwłaszcza że jego 
(Nietera) jako obwinionego suspendowano w urzę- 
dowaniu. 

Dyskusya w parlamencie nad sprawą Nietera 
doprowadziła do osobistych inwektyw pomiędzy 
prezesem gabinetu Beernaertem, a sędziwym 
i szacowanym przywódcą partyi liberalnej Frere- 
Orbanem. Przypuszczają, że skończy się to poje- 
dynkiem. W każdym razie opozycya usiłuje wy- 
zyskać całą tę sprawę przeciwko konserwatywno- 
kierykalnemu gabinetowi. 


W sprawie Muzeum w Rapperswylu. 


Otrzymujemy następujące pismo: Do szanownej 
redakcyi N. Reformy 
„ W sprawozdaniu naszem z d. 25 stycznia r. b. 
o stanie rapperswylskiego Muzeum, znajduje się 
przy końcu następujący ustęp: „O sprawie spad- 
kowej po ś. p. hr. Platerze nie wiele więcej mo- 
żemy powiedzieć niż to, cośmy już ogłosili w 
sprawozdaniu naszem z d. 3 września roku ze- 
szłego. Chociaż już odebraliśmy od familii zmar- 
łego główne dokumenta tej sprawy dotyczące, 
jednak sąd miejscowy uznał takowe za niedosta- 
teczne. Oczekujemy więc nowych aktów, które 


wkrótce przysłać nam obiecano. Tymczasem cały | 


spadek pozostaje w zarządzie notaryusza, przez 
sąd miejscowy wyznaczonego.“ 

Chwilowa ta zwłoka pochodziła ztąd, iż jakkol- 
wiek najbliżsi sukcesorowie hr. Platera zrzekli 
się wszelkich praw do jego majątku osobistego, 
zapisanego, jak powszechnie wiadomo, na rzecz 
Rapperswylskiego Muzeum, pozostawała jeszcze 
jedna osoba z rodziny zmarłego, mieszkająca w 
odległej okolicy, z którą komunikacye były nieco 
utrudnione. Teraz czujemy się w obowiązku po- 
dać do publicznej wiadomości, że i ta przeszkoda 
została wreszcie usunięta. 

W tych dniach otrzymaliśmy ze Szwajcaryi 
zawiadomienie, iż sąd miejscowy w Korgen za- 
twierdził prawa nasze do zajęcia się sprawą spad- 
kową po ś. p. hr. Platerze. Majątek jego osobi- 
sty, wprawdzie obarczony znacznemi długami z 
tego powodu, iż założycie] Muzeum, nie otrzymu- 
jąc pomocy z kraju, na którą liczył, zmuszony 
był swoim kosztem odrestaurować część 
zamku i pokryć go nowym metalowym dachem, 
a nadto ha za kilkadziesiąt tysi 
nader ceune zbiory, zagrożone przejściem w obc 
ręce. W każdy razie, majątek ten jakkolwiek z 
ciężarami, jest obeenie niezaprzeczalną własnością 
Rapperswylskiego Muzeuin, a za długi ciężące na 
nim, Muzeum bynajmniej nie odpowiada. 

Okoliczność ta, iż władze szwajcarskie upowa- 
żniły zarząd muzealny do zajęcia się likwidacyą 
spadku po ś. p. hr. Platerze, poda nam możność 
posiadania papierów, znajdujących się dotąd pod 
zawiudywaniem noraryusza, a tem samem ułatwi 
przystąpienie do polubownego sądu w sprawie 
zbiorów po ś.p. Szmicie-Ciążyńskim, dla uniknię- 
cia procesu między dwoma narodowemi muzeami, 
wynikłego wskutek dwuznacznego zapisu. 

Redaktorowie dzienników, których obchodzą 
sprawy tyczące się Rapperswylskiego Muzeum, 
raczą powtórzyć ogłoszenie tej wiadomości. 

Z uszanowaniem 
Stefan Buseczyński. 


Strejk ostrawski. 


franków 


Według brzmienia ostatnich doniesień telegrafi- 
cznych sytuacya na obszarze Strejku ostrawskiego 
znacznie się polepszyła. Gwałtowny, niespodziewany 
wybuch już minął, teraz robotnicy wracają do ro- 
boty, formułują swe żądania i pracodawcy gotowi 
wejść z nimi w układy. Wobec niebezpieczeństwa 
właściciele kopalń porozumieli się i postanowili dzia- 
łać solidarnie. Kazali oświadczyć robotnikom przez 
swych bezpośrednich przełożonych, że zawsze gotowi 
są zaspokoić słuszne i uzasadnione żądania robotni- 
ków, nie mogą jednak wdawać się w rokowania, 
póki ruch ma formę zaburzenia; niechaj więc ro- 
botnicy powrócą do zajęcia, a zarządy W porozu- 
mieniu z dyrektorami kopalń i z administracyą po- 
myślą v odpowiednich zmianach i o możliwem pod- 
wyższeniu płacy. W końcu uroczyście wezwano ro- 


j | środku. 
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ków zmowy. W kopalniach księcia Salma rozpo- 
częto już rokowania z robotnikami, pomimo że nie 
wszyscy powrócili do roboty: w innych miejscowo- 
ściach zarządy obstają przy tem, by pierwej przywró- 
cono w zupełności porządek i normalną sytuacyę. 

Ruchu robotniczego nie można wprawdzie uważać 
za ukończony, zaczyna on tylko przechodzić w nową 
fazę, w fazę rokowań pokojowych, a nawet i zabu- 
rzenia mogą się jeszcze tu i owdzie powtórzyć, zwła- 
szcza w miejscowościach dotąd ruchem terrorysty- 
cznym nieobjętych. W ogóle strejk ostrawski, cho- 
ciaż zaznaczył się niezwykłą gwadtownością i chwi- 
lowym terroryzmem, ma normalne piętno, odpowia- 
dające warunkom przemysłu ostrawskiego. Ekono- 
miści bowiem odróżniają dwie główne formy strejku : 
strejk powstający w pomyślnych warunkach przy- 
mysłu, kiedy robotnicy walczą o zdobycie większego 
udziału w zyskach, (ten ma zwykle charakter ostry 
i szybko się kończy) i strejk wywołany niepomyśl- 
nym stanem przemysłu, kiedy robotnicy walczą o 
utrzymanie dotychczasowej płacy, lub też o jej pod- 
niesienie, by większym zarobkiem ochronić się prze- 
ciwko deprecyacyi pieniędzy, ceuy bowiem wówczas 
idą w górę, tak iż nominalna płaca robocza traci 
wartość realną. 

Strejk ostrawski ma wybitny charakter pierwszej 
formy i istotnie konjektury znacznie się w ostatnim 
czasie polepszyły, a zyski widocznie w kopalniach 
ostrawskich wzrosły. Robotnicy słusznie domagają 
się podwyższenia płacy. Właściciele kopalń będą 
mogli zadość uczynić temu żądaniu i dlatego robo- 
tnicy łatwiej odstąpią od zniesienia pracy akordo- 
wej, co byłoby połączone z wielkiemi trudnościami 
iechnicznemi i jest dla pracodawców prawie niewy- 
konalne. Wybuch strejku ostrawskiego jest tem wię- 
cej naturalny i uzasadniony, że w przeszłym roku, 
podczas wielkich ruchów robotniczych w Westfalii, 
w Belgii i we Francyi, — w kotlinie ostrawsko- 
karwińskiej było spokojnie, robotnicy zaznaczyli tyl- 
ko swe żadauia, ale do powszechnej zmowy nie 
przyszło. 


Kronika. 


Kraków, 22 kwietnia. 


Prezydyum namiestnictwa zawiadomiło Wydział 
krajowy, iż powzięta przez Sejm na ostatniej sesyi 
uchwała, wywołana wnioskiem posła Michalskiego. 
którą wezwano rząd, aby urzędujące w kraju dy- 
rekcye kolejowe, poczty i inne instytucye państwo- 
we zaspakajały na miejscu swe potrzeby, wchodzące 
w zukres rękodzielników i przemysłowców, przedłożoną 
została ministerstwu spraw wewnętrznych. Dotąd 
nie nadeszła jednak decyzya ministeryalna w tym 
przedmiocie. 

Krypta Mickiewicza. Magistrat zatwierdził już 
plany, przedłożone przez ks. kanonika Midowieza, a 
wygotowane przez prof. Odrzywolskiego na urządze- 
nie krypty w grobach na Wawelu, w której mają 
zostać złożone zwłoki Miekiewicza. Krypta urządzouą 
zostanie pod lewą nawą, pomiędzy kaplicą Lipskich 
a pomnikiem Łokietka, w końcu krypty stanie o- 
zdobny ołtarz, sarkofag zaś pomieszczony będzie na 
Cała krypta zostanie blisko o jeden metr 


także urządzone wygodńe schody. 

Stowarzyszenia krakowskie z drugiego kon- 
certu Wł. Mierzwińskiego otrzymały następujące za- 
pomogi. Czysty dochód z koncertu przyniósł 1822 
złr. 90 et., kwotą tą rozporządził p. Mierzwiński w 
ten sposób, że „Sokół*, w którego sali oba koncerty 
się odbyły, otrzymał 500 złr, na bndowę domu 
akademickiego Tow. Bratuiej pomocy akademików 
otrzymało 300 złr., na budowę własnego domu dla 
Towarzystwa muzycznego 250 złr., Towarzystwo ko- 
lonij wakacyjnych 250 złr, wreszcie Towarzystwo 
św. Wincentego a Paulo 261 złr. 45 et. i Towa- 
rzystwo dobroczynności 261 złr. 45 et. Otrzymaliśmy 
wyrazy podziękowania od zarządów obdarowanych 
stowarzyszeń dla wspaniałomyślnego ofiarodawcy, — 
żądaniu ogłoszenia tych podziękowań niniejszą wzmian- 
ką czynimy zadość. 

Władysław Mierzwiński opuszcza Kraków we 
środę wieczór, udając się pociągiem pospiesznym 
przez Wiedeń do Norymbergi. 

Związek polski w Szwajcaryi nadesłał na ręce 
prezydenta dra Szlachtowskiego następujące pismo : 

Dostojny Panie! Wieść o klęsce nieurodzaju w 
Galicyi, a wskntek tego głodu — boleśnie odbiła 
się w naszych sercach. Chcąc przeto dać wymowny 
dowód tych uczuć, jakie nas z krajem zawsze wią- 
żą, zrobiliśmy pomiędzy sobą składkę i zebraliśmy 
kwotę 340 franków, Przesyłając je, przeznaczamy 
dla potrzebujących pomocy. Jest to w istocie grosz 
wdowi, lecz dzielimy się chętnie tem z naszymi 
braćmi, na co nam środki pozwalają, 8 obowiązek 
wskazuje. Racz WPanie przyjąć wyznanie wysokie- 
go szacunku i poważania. W imieniu zarządu 

T. Witkowski, Dr. W. Onufrowice, 

prezes. sekretarz. 

Zürich, 16 kwietnia 1890. 

Budowa teatru. Dr. Jordan przedłożył dziś pre- 
zydentowi miasta drukowany referat, motywujący 
uastępujące wioski mniejszości komisyj teatralnej : 


botników, by w poniedziałek podjęli pracę pod gre-| „Zgodnie z orzeczeniem Jury, przyjmuje się projekt 
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rano Się 0 zaopatrzenie fabryk i hut dostateczi 
ilością węgla ze Śląska pruskiego, i zgodzono się, 
że dostawy te pójdą najpierw dla fabryk i zakładów 
przemysłowych obszaru, objętego strejkiem. Dotych- 
czas już około tysiąca wagonów węgla z Prus spro- 
wadzono do Ostrawy, co także powinno korzystnie 
oddziałać na usposobienie umysłów. Władze ze swej 
strony działają energicznie i nie zaniedbują żadnych 
środków ostrożności i bezpieczeństwa. Podjęcie na 
nowo roboty w kopalniach i ruchu w fabrykach 
dokonywa się pod nadzorem siły zbrojnej. Prezy- 
denci krajów i komendant korpusu uznali za mo- 
żebne wyjechać już z Ostrawy, a natomiast radca 
rządowy Klivgner obejmuje, jak wiadomo, kierunek 
polityczny nad sprawami strejku w całym okręgu 
ostrawskim. W niedzielę rano ogłoszono rozporządze- 
nie, zabraniające w myśl $ 73 ust. p. wszelkich 
zbiegowisk i nakazano zamykać wszystkie szynko- 
wnie o godz. 8 wieczór. Policya tymczasem tropi 
przywódców zaburzeń i w wielkiej liczbie wydaje ich 
sądom. 

Robotnicy ze swej strony domagają się podwyż- 
szenia płacy, ośmiogodzinnej szychty, zniesienia 8y- 
stemu akordowego i amnestyi dla kierawni- 


jektu i kierownictwa budowy, oraz wniosek na opró- 
źnienie gmachu poszpitalnego św. Ducha*, Referat 
ten został dziś rozesłany radcom miejskim, 

P. Jan Żawiejski, architekt, mianowany został 
przez ministra oświaty zastępcą profesora budownie- 
twa przy Panstwowej szkole przemysłowej w Kra- 
kowie. 


Orkiestra krakowska prywatna, założona wsku- 
tek gorliwych starań p. Jana Staszczyka, prezesa 
I Towarzystwa weteranów wojskowych, składa. się 
z 30 członków, przeważnie rękodzielników, Nauką 
gry na instrumentach, wypożyczouych bezintereso- 
wnie przez Tow. weteranów, zajmuje się p. Siero- 
sławski. Pierwszy popis tej orkiescry w niedzielę na 
Woli Justowskiej wykazał znaczne postępy i dowiódł, 
iż orkiestra mogłaby być bardzo użyteczną przy 
obchodach narodowych i uroczystościach, w których 
orkiestry wojskowe uczestniczyć nie mogą. Bardzo 
liczna publiczność przybyła posłuchać dźwięków za- 
wiązującej się dopiero kapeli prywatnej miejskiej, a 
wśród obywateli znalazło się wiele osób życzliwych 
i pragnących utrwalić byt owej orkiestry. Przewo- 
dniczącym w wydziale jest Sobiesław hr. Miero- 
szowski. Grono obywateli powzięło zamiar zebrag 


Kraków, 23 Kwietnia 1890. 


kwotę 1500 złr. w drodze składek po 1 złr. od 
osoby, celem podtrzymania orkiestry. Suma ta wy- 
starczy na zapłacenie dyrektora, pomocnika. lokalu 
i na pokrycie innych wydatków. Zarząd postanowił 
sprawić 30 mundurków na razie takich, jakich u- 
żywa dziecięcy pułk krakowski w parku Jordana, 
tak że w najbliższą niedzielę muzyka wystąpi już 
umundurowana. 

Oprócz darów przewodniczącego i tegoż zastępcy 
p. Szafrańskiego, oraz dochodu w kwocie 40 złr. 
zebranego na Woli, muzyka nie posiada żadnych 
funduszów, zarząd liczy więc tylko na pomoc ze 
strony obywateli. 

Z uniwersytetu. P. Władysław hr. Michałowski, 
rodem z Dobrzechowa w Galicyi, otrzymał wczoraj 
na tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw. 

Prowizoryczny budynek szkolny. Wobec nie- 
słycnanej trudności, w jakiej się sekcya szkolna znaj- 
duje, gdy chodzi o wynajęcie odpowiednego na po- 
mieszczenie szkoły lokalu , tudzież wobec zbyt wy- 
górowanych czynszów, jakie zwykle za lokale te by- 
wają żądane, sekcya szkolna i magistrat postano- 
wiły wybudować na gruniach miejskich na Dajwo- 
rze prowizoryczny drewniany budynek szkolny — na 
wzór tego rodzaju budynków, po iunych miastach 
jak np. Monachium, Gdańsku it d. używanych. Bu- 
dynek taki, postawiony według wszelkich wymagań 
ustawy szkolnej, tj. dostateczne widny i obszerny, a 
co najważniejsza parterowy, będzie kosztował naj- 
wyżej 14.000 złr. podczas gdy obecnie żądają za 
najem lokalu szkolnego na 6 lat 24.000 złr., a su- 
mę tę niewątpliwie podwyższyłyby jeszcze niezbędne 
adaptacye. Budynek ten oczywiście przeznaczony bę- 
dzie tylko na pomieszczenie w nim szkoły przez 
przeciąg czasu, w którym uchwalone już murowane 
gmachy dia szkół wybudowane zostaną. 

Wnioski powyższe przedstawione zostaną niezwło- 
cznie sekcyi ekonomicznej i Radzie miasta do decy- 
zyi, tak iżby w razie przyjęcia ich budowa niezwło- 
cznie rozpoczętą być mogła. 

„Nadzieja“ Stowarzyszenie krakowskich stolarzy 
zamierza wysłać jednego ze swych członków celem 
kształcenia się za granicę, aby nabrawszy potrze- 
bnych fachowych wiadomości, mógł następnie objąć 
kierownictwo związkowego warsztatu stolarskiego, 
który przed paru laty założony, bardzo pomyślnie 
dotąd się rozwija. 

Naprawa mostu na Rudawie prży ul. Wolskiej 
rozpoczętą zostanie w przyszłym miesiącu. 

W ogrodzie strzeleckim od wczesnej wiosny 
czynią się wszelkie przygotowania elem upiększenia 
i urozmaicenia tego ulubionego dla Krakowian miej- 
sca wytchnienia i rozrywek, na co zarząd Towarzy- 
stwa strzeleckiego nie szczędzi starań i kosztów. 

cieżki świeżo założone, dawne wygracowane, o- 
zdobne kląby i gazony, rozłożyste drzewa czynią 
przyjemne wrażenie. Dla amatorów urządzoną została 
ulepszona kręgielnia, w nowo otwartej sali restau- 
racyjnej na I piętrze bilard, a z czasem wprowa- 
dzone zostaną inne rodzaje zabaw i rogrywek towa- 
rzyskich, tak dla dorosłych, jak i dla dzieci. Na 
koncertach przygrywać będzie muzyka wojskowa pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza p. Hocka, to 
też ogród strzeiecki sianie się bardzo przyjemnem 
miejscem zbornem dla wybredniejszej publiczności. 
Przy sposobności warto podnieść jeden ujemny nieco 
rys zwyczajów naszego miasta. W najpiękniejsze 
dnie wiosenne i letnie Kraków ożywia się rano za- 
ledwie około godziny 9, a nawet później, a byłoby 
to połączone z miemałą przyjemnością i korzyści 
dla zdrowia, gdyby mieszkańcy zamożniejszych warstw 
chcieli wstawać raniej, zamiast przesypiać najpię- 
kniejszą część dnia. Przykład pod tym względem 
dadzą z pewnością panie, a pozyskają uznanie, gdy 
w naszym dość ospałym grodzie wprowadzą tak ko- 
rzystną i ożywczą zmianę. Podnosimy myśl tę tem- 
bardziej, że w ogrodzie można mieć wszelkie wody 
mineralne, mleko, kawę wyborną i chleb wiejski, 
a co najważniejsza oddechanie świeżem powietrzem, 
tak dzielnie dopomagające do odzyskania i utrzyma- 
nia zdrowia. 

Kramy na Małym rynku zostaną ostatecznie u- 
porządkowane i obecne istotnie zagrażające potłu- 
czeniem przechodniów spadające ze straganów 
tych deski, zostaną usunięte. Odnośnie bowiem 
do zapadłej przy rozprawach bndżetowych rezolu- 
cyi, magistrat przedstawił sekcyi ekonomicznej wnio- 
sek na wybudowanie w miejscu tem porządnych 
drewnianych i zamykanych kramów w liczbie 76, 
których budowa kosztować będzie około 7.000 złr. 
W roku bieżącym proponnje magistrat postawienie 
tylko jednej połowy kramów, celem uniknięcia wy- 
datku naraz — w roku przyszłym zaś stanęłaby 
ay połowa. 

Gorlicach, według telegraficznej wiadomości. 
otrsymauej dziś z Jasła przez prezydyum krakow- 
akiego sądu apelacyjnego, wybuchł wczoraj wieczo- 
rera pożar, który zniszczył budynek sądowy. Część 
akt sądowych została uratowana. Bliższych wiado- 
mości o pożarze do chwili, w której to notujemy 
(godz. 4) nie otrzymano. 

Nowy Sącz, 21 kwietnia. (Koresp. N. Refor- 
my). Spodziewamy się tu p. namiestuika, który ma 
przybyć celem zbadania rozmiaru klęski i ewentual- 
nego postawienia wniosków o udzielenie zapomogi 
ze skarbu państwa na rzecz pogorzelców. 

Członkowie straży pożarnej ochotniczej, którzy w 


sobotę wieczór gremialnie porzucili pracę około dal- | 


szej obrony miasta, powrocili do swoich zajęć po 
przesłuchaniu i wypuszczeniu na wolność areszto- 
wanego kolegi. 


Oprócz pięciu bóżnie zgorzał podczas pożaru po- ` 


mnik rabina Pomnik ten, oddałony od miasta blisko 
kilometr, położony był w sąsiedniej wsi Załubincze. 
Zgorzał on 1'/, godziny wcześniej, aniżeli najbliżej 


niego położone domy. Fakt ten wywołał wśród cie- | 


mnych mas żydowskich przygnębiające wrażenie. 
Nowe ciała niebieskie. Przed paru dniami, 
astronom Brooks z Genewy (stan New-York) odkrył 


nieznaną dotąd kometę. Jest ona widzialnę rano, na | 


kilka minut przed wschodem słońca. W dzień pod- 
nosi się ruchem stosunkowo powolnym ku biegnno- 
wi północnemu. Blaskiem swym wyrównywa gwia- 
zdom 11-tej wielkości. Nadto p. Charlois w dniu 10 
marca w obserwatoryum w Nizzy zauważył nową 
płanetę, należącą do grupy, która krąży około Mar- 
sa; druga, będąca satelitą Jowisza, została odkryta 
przez p. Palisę w obserwatoryum wiedeńskiem w 
dniu 21 marca. Ta ostatnia zdaje się być jedną z 
uajbliższych płanet ziemi. 

Zwyczaj palenia wdów wraz ze zwłokami ich 
mężów panuje jeszcze na wyspie archipelagu indyj- 
skiego, Bali, na wschód od Jawy, pomimo wszel- 
kich układów z niderlandzko-indyjskim rządem. Nie- 
wolniey nieboszczyka podzielają ten sam los, jeżeli 
piastował on wysoki urząd. Rząd sam o tyle uwglę- 
dnit ten barbarzyński tradycyjny zwyczaj, że zabio* 
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nił palenia żywcem, ale pozwolił zabijać nieszczęśli- 
we ofiary i dopiero je palić. Niedawno zginęły taką 
śmiercią trzy wdowy po wodzu. 


| 
i pretensyami do genialności. Przykładów nie brak,|mu staranności wynika oszczędność w zużyciu łnowili w dzień 1 maja urządzić pochód na Pra- 
dość przytoczyć sławnych w swoim czasie Maury-|słomy ścielnej, wynosząca co najmniej 25%. — ter. Robotnicy sami będą się starać o utrzymanie 
cego Dangremonta, Ferrucia Benvenuta Busoniego, | Niestety pospolita dziś konstrukcya sieczkarń u- | porządku. Pochód przechodzić będzie przez Ring- 
Franciszka Kreżmę i t. d. trudnia znacznie zastosowanie. Widzieliśmy jednak | strasse. 

Pragniemy szczerze, ażeby z młodym Fisenberge-| włościan radzących sobie kosą lub siekierą. Petersburg, 22 kwietnia. Podpułkownik Schmidt 
rem stało się inaczej — talent to istotnie nie lada —|  Najpospolitszym  surogatem  ścieli słomianej | skazany został na karę ciężkich robót za wydanie 
a zgubić go wezesnem wytężaniem sił fizycznych i|jest ściółka leśna. Stanowią ją opadłe liście ilplanu Kronsztatu. Kara została nadto obostrzo- 
umysłowych bardzo łatwo. Szczęśliwy skład ręki |mchy, częściowo już rozłożone, pokrywające gle-ina, mianowicie zmieniona na rozstrzelanie. 
doskonały słuch, zadziwiające poczucie frazy muzy-| bę leśną. Jest to ściel licha; daje legowisko wil-| Berlin, 22 kwietnia. Reichsbote, ostrzega księ- 
cznej i rytmu — oto warunki, jakiemi mały kon-| goine, jako część składowa nawozu, rozkłada się ; cia Bismarka przed rolą „cywilnego Wallen- 
certant dzisiaj rozporządza. Korzystać z nich umie-|w ziemi bardzo pomału i pogorsza nawet jej fi- isteina." 
jętnie, nie wysilać w żadnym kierunkn, rozwijać |zykalne własności. Qo najgorsze jednak, to że) Belgrad, 22 kwietnia. Przybycie króla Milana 
i wzmacniać ciało a kształcić ducha — to teraz za-|kiedy w gospodarstwie roinika jest kopciuszkiem, ‘do Belgradu urzędownie zapowiedzianem zostało 


rowane jest ku utrzymaniu pokoju; handel 
i przemysł mogą się rozwijać i kwitnąć tylko 
pod warunkiem, jeżeli mają spokój zapewniony. 

Neapol, 22 kwietnia. Odbył się oddawna zapo- 
wiedziany bankiet na eześć byłego ministra skar- 
bu Maglianiego. Magliani powitał w swem 
przemówieniu życzliwie inicyatywę cesarza nie- 
mieckiego w kwestyi socyalnej; następnie prze- 
chodząc do stosunków włoskich, wyraził się, że 
jakkolwiek kraj cierpi skutkiem przesilenia eko- 
nomicznego, ale nie jest zagrożony: równowagę 
w ekonomii państwowej dałoby się przywrócić za 


Ze Stowarzyszeń. 

== W niedzielę d. 20 b. m. w sali Rady miasta 
odbyło się ogólne doroczne zebranie członków Towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i przemy - 
słoweów krakowskich, na którem zarząd złożył spra- 
wozdanie z czynności rachunków za rok 1889. We- 
dług sprawozdania dochody wynosiły 1.772 złr. 51 
ct, rozchody 1.750 złr. 68 ct, majątek Towarzy- 


stwa 4.887 złr. 91 ct. Pielęgnowanie chorych ko- 
sztowało 961 złr. 25 ct, pogrzeby 100 złr., zapo- 
mogi 9% złr, pożyczki bezprocentowe wyncsiły 
3.266 złr. 43 ct. Po złożeniu i przyjęciu sprawo- 
zdania komisyi kontrolującej przystąpiono do wybo- 
rów uzupełniających wydział Towarzystwa, do któ- 
rego większością głosów weszli: pp. Karol Flank, 
Julian Furko, Antoni Skwarczyński, Antoni Markie- 
wicz, Karol Rząca, Antoni Ambrożek, Leon Grabow- 
ski, Wincenty Bojarski i Wojciech Jachimowicz. 

== W gmachu „Sokoła* odbyło się w niedzielę 
po południu walne zgromadzenie członków tego po- 
żytecznego Stowarzyszenia. Przewodniczył prezes dr. 
Styczeń. Protokół ostatniego walnego zebrania odczy- 
tał p. Raczyński. Z ogłoszonego drukiem sprawozda- 
nia najdonioślejszą i przynoszącą prawdziwą chlubę 
zarządowi jest sprawa zbudowania własnego domu, 
który jako gniazdo naszych „Sokołów* przyczynić 
się musi do rozwoju i utrwalenia bytu Stowarzy- 
szenia, eeraz większą otaczanego życzliwością i wy- 
kazującego coraz liczniejszy zastęp członków (700). 
Naukę gimnastyki pobierało w „Sokole* ogółem 807 
osób, — grono nauczycieli, którym przewodniczy p. 
Tyszecki, składa się z 17 osób. Zarząd Stowarzy- 
szenia poczynił kroki, aby w Krakowie komisya rzą- 
dowa egzaminacyjna na nauczycieli gimnastyki po- 
dobnie jak we Lwowie utworzoną została. 

Obszerne i wszechstronne sprawozdanie wydziału 


zgromadzenie przyjęło do wiadomości, poczeia w; 


imieniu komisyi kontrolnjącej p. Rząca przedłożył 
również jednomyślnie przyjęte wnioski udzielenia za- 
rządowi absolutoryum z obrotu funduszami Stowa- 
rzyszenia. Obrót kasowy w roku ubiegłym wynosił 


danie ojca, opiekuna, nauczyciela. w lesie natomiast ma ważne znaczenie; wartość! 
Pannie Fłorze Grzywińskiej, znanej w mieście na-|jej jako ścieli stoi w stanowczej sprzeczności do 
szem nauczycielce muzyki, należą się słowa uznania|jej wartości jako okrywy gleby leśnej. Przyczy- 
za wynalezienie młodego talentu i pełną poświęce-|nia się ona tu znakomicie do zachowania wilgo- 
nia nad nim pracę. Jej on przedewszystkiem za-|ci, wsiąkając opady atmosferyczne i ograniczając 
wdzięcza, że znajduje się dzisiaj na zdrowym muzy-| niemal do połowy parowanie, —. na stokach 
kalnym gruncie, na którym dalej budować nie tak|chroni glebę od spłukania przez wodę — prze- 
trudno. szkadza tworzeniu się dzikich potoków, — ogra- 
Orkiestra 13 pułku pod kierunkiem p. Hocka|nicza po części wezbrania wód górskich. Jest 
akompaniowała do koncertu Hummla z wielką pre-| wreszcie prawdziwym nawozem dla lasu; wzbo- 
cyzyą i dyskretnie. Nasi artyści dramatyczni ode-|gaca ziemię w próchnicę i pokarmy azotowe i 
grali z humorem i werwą dwie jednoaktówki „Stryj | mineralne. Przez zbieranie ścieli daleko bardziej 
przyjechał* i „Łapka na myszy*. narusza się równowagę statyczny i wyczerpuje 
glebę, niż przez właściwe użytkowanie z lasu. 
| Roczny opad liścia jest większy,- niż roczny przy- 
rost drzewa i daleko więcej, bo około sześć razy 

tyle, zawiera składników mineralnych. Zdawna 

też uznano tę ważność ścieli leśnej i już w XVI 

wieku spotykamy się z przepisami policyjnemi, o0- 

graniczająeemi wolność jej poboru. Dzisiejsze u- | 

stawodawstwa lasowe a między innemi i ustawa 

(nt.) Komedya powyższej spółki niemieckiej, wy-|lasowa austryacka ($. 11) przestrzegają też, aže- 


Jan Gall. 


TEATR. 


„Figle kobiet*, komedya w 4 aktach Gustawa 
Mosera å Franciszka Schoenthana. 


(Stawiona w sobotę na dochód p. Wernera na sce-|by w pobieraniu ściółki nie przekraczano pewnej 
nie naszej, nie należy niestety do rzeczy udatnych, | granicy. Podobnież rzecz się ma z „okrzesanką*, 
Po znośnej ekspozycyi następują trzy akta dosyć |którą zyskuje się przez okrzesywanie gałązek z 
przewlekłe i banalne, mimo iż niektóre typy nace-| drzew stojących. Gdzie tego nie przestrzegają, a 
chowane są humorem i sporą dozą obserwacyi. Naj- {użytkowanie ścieli stale się powtarza, tam zem- 
mniej jest usprawiedliwionym sam tytuł komedyi |ściło się to ogromnym ubytkiem w przyroście 
cała zaś robota sceniczna dosyć niezręczna i pełna|drzewa, ruiną lasów. Takie stosunki zachodzą w 
trywialnych lub przestarzałych konceptów. wielu miejscach Tyrolu, w Bawaryi, w Wirtem- 

Tytus Willrych (p. Werner), właściciel fabryki|bergii, ete. —— To też chcąc w inny sposób za- 
korków, potrzebuje komiwojażera, zwraca się więc | stąpić stały brak słomy ścielnej, wzięto się, czę- 
lz tem żądaniem do właściciela biura wywiadowcze- | stokroć ze współudziałem troskliwych rządów, do 


. (2 maja). 


ię starszym administratorem w Rzeszowie. 


3.986 złr., fundusz zapasowy 658 złr., fundusz bu-|go, wskutek czego zgłasza się doń kilku kandyda-| pozyskania innych surogatów. W Szwajcaryi u- 
dowy domu 3.159 złr. Przez zbudowanie własnego |tów, Dwaj z nich są głównymi bohaterami sztuki, | trzymują i uprawiają osobne łąki, wrzosowiska i 
gmachu p rozwój gimnastyki rozrosły się bardzo tj. Maksymilian Szubert (p. Sobiesław) i Ryszard|mchowiska (, Streurieter, Móser«,) dla pozyska- 
czynności Stowarzyszenia. : Koehler (p. Lubicz). Ci dwaj rywalizują tedy ze| nia ścieli.*) W Niemczech zwłaszcza rozwinięto na 

W imieniu wydziału dr. Koy przedłożył po grun- sobą w zabiegach o powyższą posadę. Pierwszy u-| wielką skalę fabrykacyę „ściółki torfowej“, a w 
townem umotywowaniu wnioski o zmianę statutu w siłuje przedewszystkiem przypodobać się paniom, tj. |ostatnich czasach konkuruje z nią fabrykacya 
tym duchu, aby wydział składał się odtąd z 30 żonie, córce i kuzynce fabrykanta, by przez nie tra-| „wełny drzewnej”. 


członków (zamiast 25) i aby był wybieranym na 
trzy lata, z obowiązkiem odnawiania się w tych 
pierwszych trzech latach przez wyłosowywanie po 
10 członków. Następnie, aby utworzyć posadę pła- 
tnego stałego sekretarza, wreszcie aby prezesowi do- 
pomagało w zarządzie dwóch wiceprezesów, a nie 


jak dotąd jeden. Czynności wydziału podzielone być | 


muszą na trzy działy: gimnastyczny, zabaw w Sto- 
warzyszeniu i zawiadywania finansami, dlatego po- 
żądanym jest podział pracy i pewna decentralizacya 
w zarządzie. 


fié do tegoż, drugi zaś, sztywny wobec kobiet, przy- 


Ńciółka torfowa nie jest to tosamo, co ścielenie 


pada za to bardzo do gustu panu. Współubieganie |torfem. Sciółka torfowa jest to przedmiot fabry- 
się tych dwóch kupczyków, ich fortele i wynikłe|czny, uzyskany z jasnego włóknistego torfu przez 
stąd powikłania, stanowią treść całej intrygi, w |takie wykruszenie i wyzyskanie go, że pozostają 
Której niemałą rolę odgrywa pewna młoda wdowa, |Same, o ile możności czyste, nierozłożone jeszcze 
starająca się o tę posadę dla swego kuzyna i po-| włókna roślinne. Fabrykacya ta, tó przemysł dość 
średnik, ów właściciel biura wywiadowczege, wyzy- |inłody, bo rozpoczęty w r. 1880 w Gifhorn w 
skujący wszystkieh razem, postać wielce charakte-| Hannowerskiem. Dziś już i u nas zaczęto go 
rystyczna i nie mało komiczna, Świetnie odegrana | gdzieniegdzie sprowadzać. © wartości tej ściółki 
przez p. Siemaszkę. Ostatecznie rzecz kończy się na|zdania są jeszcze dość podzielone; spotkać się 
tem, że kandydaci na komiwojażerów zamieniają się| można z entuzyastycznemi broszurami, wróżącemi 


W dyskusyi nad wnioskami zabierali głos prof. na konkurentów panien i miast o posadę jeden prosi | niemal przewrot zupełny w rolnietwie,**) — jak 
dr. Rosenblatt. dyr. gazowni miejskiej p. Dąbrowski |o rękę córki, drogi zaś o rękę siostrzenicy fabry- |również z drugiej strony z pewnym sceptycy- 


i p. Białkowski. Po wyjaśnieniach prezesa zgroma- 
dzenie żądane zmiany uchwaliło. 

Wśród vklasków ma wniosek wydziału nadauę zo- 
stały tytuły honorowych członków Stowarzyszenia 
prezesowi drowi Styczniewi, członkowi Wydzia- 
łu krajowogo p. Romanowiczowi i artyście 
Spiewakowi p. Wład. Mierzwińskiemn. 

Do wydziałn Stowarzyszenia wybrani zostali pp.: 
Autoniewicz Bolesław, Beryngier Wandalin, Cybul- 
ski Napoleon, Czubek Jan, Dec Walenty, Fiirbek 
Jan, Gajdzicz Teodor, Głowacki Franciszek, Gołąb 
Michał, Grabowski Władysław, Jarocki Maryan, dr. 
Kohn Max, dr. Koy Michał, Kleczkowski Antoni, 
Łuszezkiewicz Miehał, Malik Franciszek, Niedźwie- 
cki Józef, dr. Ożóg Kazimierz, dr. Paszkowski Sta- 
nisław, Piotrowski Antoni, Reich Leopold, Rehman 
Stanisław, Styczeń Wawrzyniec, Szurek Karol, dr. 
Wiszniewski Ludwik. — Do komisyi kontrolującej 
wybrano pp.: Kłosowskiego Aleksandra, Rzącę Ka- 
rola i Gajewskiego Edmunda. — Do sądu polubo- 
wnego wybrani zostali pp: Mieczysław Pawlikowski, 
dr. Ferdynand Weigel i dr. Przemysław Pieniążek. 

== Do zarządu Stowarzyszenia „Solidarność“ wy- 
brani zostali w niedzielę na walnem zebraniu człon- 
ków pp: prezesem ks. prot. dr. Lenkiewicz, syndy- 
kiem dr. Mochnacki, zastępcą dr. Władysław Leszko, 
wiceprezesem Jan Brejski, sekretarzem Stanisław 
Jarosz, zastępcą Włodzimierz Dworzaczek, skarbni- 
kiem ks. Jan Malarz. zastępcą ks. Z. Świder. Wy- 
działowymi: ks. prof. Bielenin, ks. prof, dr. Skro- 
chowski, Bańka Karol, stolarz, dr. S. Chmurski, 
Chmurski Roman, właściciel realności, Dobrzański 
Bronisław, szewc, Dudziak Stanisław, krawiec, Ehren- 
berg Kazimierz, Hałaciński Eustachy, introligator, 
prof. dr. Gustawicz, Kaempf Rajmund, jubiler, Kor- 


kanta, który czuje się nie mało zdumionym tym obro- | zmem. 
tem sprawy. 

Racowała sztukę wyborua gra artystów, którzy 
mimo utykania pod względem pamięciowym, oddali 
całość w szybkiem tempie i z wieikiem życiem. (podług obserwatoryum krakowskiego). 
Pp. Werner, Siemaszko, Lubicz, Sobiesław i Solski, | Kraków, dnia 22 kwietnia. 
jak niemniej panie Kałużyńska, Źelazowska, Wojnow- | — 
ska i Siemaszkowa wywiązali się bez zarzutu ze 
swego zadania, w czem im dzielnie dopomagali w| —— 


(Dok. nast.) 
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Ubytek słomy — to ubytek ścieli. Brak ścieli | ammam 


to twarde, a co ważniejsza, wilgotne Í brudne le- 
gowisko zwierząt, a % drugiej strony tO — uby- 


tek nawozu. Zwierzęta źle żywione dobija niewy. 
goda, nieczystość, pełne amonialnych wyziewów 
powietrze stajni; statyczna równowaga gospodarstw 
zachwiana ubytkiem inwentarza odbiera drugi cios 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy*.) 
Opawa, 22 kwietnia. W Wagstadt robo- 


z powodu utrudnienia produkcyi nawozu inwen-|tnicy burzą fabryki; zaszły wypadki rabunku. 


tarza pozostałego. 


Wiedeń, 22 kwietnia. Wiener Tagblait za- 


rodki zaradcze mogą być dwojakie: 1) lepsze |mieszcza wiadomość z Berlina, że decydujące 
wyzyskanie słomy ścielnej, 2) użycie ścieli lu-|tamtejsze sfery zastanawiają się, czy z powodu 
nych. Lepsze wyzyskanie słomy osiągnąć można |zamierzonego przez robotników święcenia pier- 


przez prostą staranność: usuwauie zabrudzonyć 


wszego maja nie należałoby na mobilizacyę 


części, zgartywanie na dzień pod żłób słomy próbną powołać pod broń rezerwistów 
z pod przodu itp. Niezmiernie to ułatwia pocię-|pierwszych pięciu lat, — a to zarówno 


necki Wincenty, drukarz, Kutrzeba Jan, kupiec, cje słomy na długą(15—20 ctm.) sieczkę. Z ście-|w Niemczech, jak w innych państwach. 


pomocą zmiany systemu podatkowego, w szcze- 
gólności zaś podatku od spirytualiów i od tyto- 
niu, oraz za pomocą oszczędności w wydatkach 
na wojsko i marynarkę, ogółem w kwocie 50 do 
10 milionów lirów. W końcu oświadczył, że by- 
leby tylko opinia publiczna go podtrzymała, pra- 
cować będzie dla dobra kraju i nie odmówi lo- 
jalnego poparcia rządowi. 

„Paryż, 22 kwietnia. W dniu 1 maja maja ma- 
nifestanci odbywać zgromadzenia jedynie w zam- 
kniętych lokalach. Demonstracye uliczne są su- 
rowo zakazane, 


na czas około 20 kwietnia starego stylu, — 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 22 kwietnia. Wien. Złg. ogłasza, że 
minister handlu starszego kontrolora pocztowego, 
Edmunda Hohenauera, w Krakowie zamiano- 


Wiedeń, 22 kwietnia. (Posiedzenie Izby posel- 
skiej). Po przyjęciu rubryki wydatków na „Dzien- 
niki urzędowe* i „biuro korespondencyjne*, przy 
rubryce wydatków na trybunał administracyjny, 
przerwano dalszę rozprawę. 

P. Tuerk za obrażające wyrażenie się w mo- 
wie, został przywołany do porządku. 

P. Sammaruga wniósł interpelacyę, jak rząd 
rozporządzenie ministerstwa Niższej Austryi po- 
godzi z urzędowym komunikatem, umieszczonym 
w Wien. Abendpost o świątkowaniu w dniu 1 
maja. 

Wiedeń, 22 kwietnia. (Posiedzenie Izby posel- 
skiej). Na dzisiejszem posiedzeniu hr. Taaffe 
dał odpowiedź na interpelacyę p. Engla i towa- 
rzyszy o postępowanie policyi i namiestnietwa 
w Czechach względem pewnych opozycyjnych 
dzienników, względem niektórych posłów i sto- 
warzyszeń z okazyi omawiania wiedeńskich ro- 
kowań ugodowych. Według zaręczeń hr. Taaffe- 
go rząd władzom podwładnym nie dał żadnych 
ogólnych poleceń o zakazywaniu zgromadzeń dla 
omawiania tych rokowań ugodowych  Postępo- 
wanie władzy nie sprzeciwia się bynajmniej usta- 
wom zasadniczym, ani ustawie prasowej lub usta- 
wie o stowarzyszeniach, — jeżeli ze strony wła- 
dzy niższej dopuszczono się gdzie niewłaściwego 
zastósowania ustawy, wówczas namiestnictwo nie 
zaniedbywało temu zapobiedz, o ile ustawy po- 
zwalają. 

Wiedeń, 22 kwietnia Taaffe, odpowiadające 
w Izbie poselskiej na interpelacyę Riegera i 
tow. w sprawie zaprowadzenia niemieckiej kore- 
spondencyi pomiędzy magistratem pragskim a 
probostwem ewangelickiem augsburskiej konfesyi, | kiego udziału w wybrykach, jakie prawdopodo- 
prostuje rzecz o tyle, że gdy chodzi o niemiecki] bnie zostaną wzniecone przez obcych podżega- 
ewangelicki urząd „parafialny, natenczas magistrat czy, bo przeciw sprawcom wybryków i biorą- 
jest prawnie obowiązany w urzędowym stosunku| cym w nich udział władza postąpi z całą suro- 
na zewnątrz używać w danym razie odpowiednie-| wością ustawy. 
go języka krajowego. =. d Wiedeń, 22 kwietnia. I namiestnietwa w Pra- 

„Na interpelacyę o zachowaniu się urzędów bez- |qze i w Tryjeście ogłosiły rozporządzenia takie, 
pieczeństwa publicznego podczas rozruchów w d. |jąk rozporządzenia ogłoszone w Wiedniui w Ber- 
8 b. m. odpowiada Taaffe najpierw opisaniem | nie. 
sytuacyi w miejscu rozruchów aż do południa i| Praga, 22 kwietnia. Bezrobocie i wybryki robo- 
przedstawieniem zarządzeń policyjnych, następnie | tników murarskich wczoraj nie ustały ; ponowiono 
kończy temi słowy: „Jakkolwiek muszę wyznać, | usiłowania, aby pracujących amnsić de zaprzestania 
że wczesne wysłanie większej rezerwy wojskowej roboty. (więziono wielu podżegaczy. 

w Ottakringu byłoby moglo skuteczniej| Hamburg, 22 kwietnia. Dyrekcya kolei zagro- 
zapobiedz rozruchom, to jednak z spra-|zjłą także natychmiastową odprawę wszystkim ro- 
wozdań o zaburzeniach w godzinach przed-|potnikom, którzyby w dniu 1 maja, lub pierwej 
południowych d. 8 b. m. nie wynika nie takiego, | opuścili robotę bez zezwolenia przełożonych. 
coby mogło usprawiedliwić użycie większej siły| ` Graz, 22 kwietnia. Namiestnictwo wydało, roz- 
wojskowej, a to tem bardziej, gdy działanie woj-|porządzenie co do święta robotników w dniu 1 
ska przeciw obałamuconym masom ludu musi być | maja, ostrzegając przed samowolnem  zaniecha- 
ograniczone do wypadków nadzwyczajnych. Ro-| niem pracy i urządzaniem manifestacyj, zakłóca- 
zumie się samo przez się, że użyto wszelkich jących spokój publiczny. 

środków przezorności, aby spokój i porządek nie| praga, 22 kwietnia. We wszystkich częściach 
był nadal zakłócony w obrębie okręgu policyj- | miasta pracują murarze, tylko na Smichowie 
nego wiedeńskiego. Odpowiedź tę przyjęła prawi- | zaniechano budowy klasztoru z polecenia kieru- 


ca oklaskami. i bud 
Barlin; 22 kwiótnisz Manai Afg. Zig dia 5 0 © 


cza, że mylnem jest doniesienie, jakoby cesarz 
Wilhelm miał zamiar z Lizbony, dokąd ma się 
udać z flotą, pojechać w październiku do Ma- 
drytu. 

Brema, 22 kwietnia. Cesarz Wilhelm zwidził 
wczoraj wolny port bremeński, a następnie obe- 
eny był na uroczystości położenia kamienia wę- 
gielnego pod pomnik Wilhelma I. Na bankiecie 
w ratuszu, w odpowiedzi na toast burmistrza, 
dziękował cesarz serdecznie za przyjęcie i powie- 
dział, że o ile to od niego zależy, dbać będzie o 
to, by Brema rozwijała się bez przeszkód wśród 
dobrodziejstw pokoju, dla którego utrzymania 
wszystko gotów jest zrobić. Po południu cesarz 
odjechał do Bremenhaven, gdzie go nie- 
mniej serdecznie przyjmowano. 

Bremerhaven, 22 kwietnia. Podczas wczoraj- 
szej uczty na pokładzie statku „Fulda* cesarz 
w toaście swoim położył na to nacisk, iż należy 


(Rozruchy) 

Wiedeń, 22 kwieinia. Według wiadomości, jakie 
dziś nadeszły do tutejszych dzienników, w mie- 
ście Wagstadt, na Sląsku , roboiniey zaprzestali 
pracować w fabryce Salcherseha, podburzeni do 
tego przez robotników bez zajęcia. Przyszło z te- 
go powodu do zaburzeń, dla ochrony fabryki 
zawezwano pomocy wojska. 

Wiedeń, 22 kwietnia.. Przewodniczący rozmai- 
tych stowarzyszeń czeladników umówili się nie 
podawać próśb do dyrekcyi policyi o pozwolenie 
na odbycie zorganizowanych pochodów świątku- 
jących towarzyszy do Prateru w dniu 1 maja, bo 
sądząc z odmowy polieyi w Budapeszcie, należy 
się spodziewać odmowy. Równocześnie postano- 
wili sami zarządzić rozległe środki dla zapobie- 
żenia wszelkim nieporządkom i wybrykom, — a 
przedewszystkiem dla przeszkodzenia obcym ży- 
wiołom wmięszania się między rzeczywistych za- 
wodowych robotników. 

Berno Morawskie, 22 kwietnia. Rozporządze- 
nie namiestniectwa grozi robotnikom w razie sa- 
mowolnego zaprzestania pracy karami, a ewen- 
tualnie bezzwłoczną odprawą ze stosunku z pra- 
eodawcą. —— A ponieważ według doświadczenia 
podczas tłumniejszych zgromadzeń cisną się zwy- 
kle próżniacy, przeto wątpliwy jest rzeczą, czy 
rozsądniejsza część robotników swój szczery sa- 
miar — postępować ściśle z przestrzeganiem 
przepisów ustaw obowiązujących, — będzie w sta- 
nie wykonać. Dlatego namiestnik wzywa robotni- 
ków, aby dnia 1 maja wstrzymywali się od wszel- 
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dnia 24 kwietnia 1890 roku. 
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Maieburg, Pruszyński Anreliusz, litograf, Rząca Ka- |]; takiej łatwiej wyjąć części zanieczyszczone z po- 
rol, fabrykant, Seweryn Zygmunt, dr. Surzycki Jó-| między innych, lepiej się ona daje rozrzucić, le- 
zef. Zastępcami wydziałowych : Strycharski Jan, ku- | piej wsiąka wilgoć, a nadto przyczynia się do 


piec, Gajdzicz T., urzędnik Fritsch H., kupiec, Boj- | lepszego konserwowania się nawozu na gnojowisku. | 1887. 


ko M. stolarz, Iglicki Stefan, tapicer, Splichal Ka- Zmniejszenie ilości ścieli nie odbija się przeto na 


ról, rusznikarz, Bober W., stolarz, Schrott E., in- nawozie. Z takiego użycia przy towarzyszącej Ściślejsze badania 


troligator, Wójcik Karol, introligator, hr, Lasocki; 
Zygmunt, Głowacki W., jubiler, Kurkiewicz Jan, 
masarz, Wojtych F., rytownik, ks. red. Pixa, Szklar- 
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Kraków, dnia 22/4. 


| płacą jłądsją | 


Wiedeń, 22 kwietnia. Robotnicy tutejsi posta-| mu zaufać, że bronić będzie pokoju. 
Jeżeli w dziennikach kiedyniekiedy słowa jego 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


*) Nowacki: Streunoth.. Aarau. Wirz-Christen. | ulegają innemu tłumaczeniu, należy pamiętać na 


ka A Í przestrogę starego cesarza, iż słów cesarza nie 
) Np. Fürst: Torfstren... Berlin. Parey, 1888. | należy przekręcać ani opatrznie tłumaczyć. 
Usiłowanie jego — rzekł dalej cesarz — skie- 


przeprowadził Fleischer. 


płacą | żądają 
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AUGUST RACZYŃSKI 


Dom EEankOwo- Eomitowy, Eantor wymiany 


w Krakowie, Rynek główny Hr. 68 Kinia A-B. 


paz | 


Kupuje i sprzedaję, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz iune 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi i zagranie}; przyjmuje zleęenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod najkorzystniejszemi warunkami 
znkzwe złlęcszia uprewinaj? uałątwia cię edwrośnę pocztą, 


m o |H H ahii |_| - E- M 


PW Ee POZA RALINNIU £ PWOSIUTFYWSARI, RIGRUW, GURIUBNIIUU, AFP. UCHY U, ILISRIC. 


7 AA NLAKI URAZ A ask" 26 UZAZEWAWOCEZYG Z czę | DERNE TUL g’. 


Nr. 93. 


WILLA 


na Zwierzyńeu, w pięknem 
położeniu , do sprzedania. 
Bliższe szczegóły przy ul. Qar- 

barskiej, L. 7. 993 1 10 


Polecam Sz. Publiczności własnoręczny wyrób 


Płócien czysto Mmianych 


po cenach siałych loco Dębowiec. 
Nr. 30 zèr. 11:60, Nr. 40 złr. 12-50, Nr. 50 
zir. 13:50 na prześcieradła, kalesony i grubsze 


koszule, Nr. 60 złr. 16, Nr. 70 złr. 1850, Nr. | Sa 


80 złr. 20 na cienkie koszule, w sztukach po 
35 metrów, szerokość dostateczna. Zamówienia 


nskuteezniam na żądanie zaraz, sa mocny i| gó 


świeży towar poręczam. W tej samej cienkości 
także na prześcieradła bez szwu. 
O łaskawe zamówienia upraszam 
991 14 z poważaniem 
JTóozöf Zawisza, 
wyrób płótna w Dębowou. 


Naipieknieisza ozdobą okien 1 


s} wielko-kwiatowe angiel. 


Odier i Diadematum Pelargonie 


które się odznaczają przez całe lato trwa- | ftp 
jącem pięknem swem i pełnem kwie-| Ę 


ciem, poleca takowe w pięknych i zdro- 
wych egzemplarzach w 12 gatunkach po 
3 złr. 50 ct., w 25 gatunkach po 7 złr. 
50 et., w 50 gatunkach po złr. 13, 


w 100 gatunkach po 25 złr., dalej roz-| $$ 


syła tylko za 2 złr. 50 ct. po 2 szczepy 
Pelargonii, 3 Fuchsyj, 2 Begonii, 2 róż 
miesięcznych, 2 Wanillie, 2 Lantany, 
5 Coleus i 2 Moschus. 
Józei Walter, 


artystyczny ogrodnik w Klattau. 
999 1 10 (Klatovech, Czechy.) 


Konkurs 


na posadę prowizoryczną drugiego urzę- 
drika przy Powiatowej Kasie cho- 
rych w Podgórzu , z pensyą miesięczną 
30 złr. w. a. Mający chęć ubiegać się o tę po- 
sadę zechcą wnieść swe podania , udokumento- 
wane świadectwami, do dnia 36 kwietnia 
b.r. do Zarządn powiatowej Kasy 

chorych w Podgórzu. 99813 


Kamienica jednopiętrowa 
o%oknach z ogródkiem itp., jest z wol- 
nej ręki do sprzedania. 997 1 6 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy“. 


E'olwvark 


w pięknej, pagórkowatej okolicy około 
Pilzna, mający obszaru 150 morgów, 
z budynkami gospodarezemi, z wolnej 
ręki de sprzedenia. 
Bliższej wiadomości udzieli Wny Wła- 
dysław Mieszkowski w Pilźnie. 1000 1 3 


Obwieszczenie. 


Walne Zgromadzenie. 


Walne 


Delegatów robotników i Reprezen- 
tantów pracodawców 


odbędzie się 
w dniu 27 kwietnia b. r. t: j. 
w niedzielę e godzinie 9 rane 
w sali obrad Rady miejskiej. 
Porządek dzienny. 

1. Sprawozdanie Wydziału nadzorcze- 
go z czynności kasy za r. 1889 od 15 
lipca do 31 grudnia i udzielenie Zarzą- 
dowi absolatoryum. 

2. Wybór uzupełniający 3 członków 
do Zarządu Kasy. 

8. Wybór Wydziału nadzorczego Kasy. 

4. Wybór Sądu polubownego. 

5. Wnioski Reprezentantów pracodaw- 
ców i delegatów robotników. 

Każdy z PP. Delegutów i Reprezen- 
tantów przy wejściu do sali obrad winien 
okazać kartę legiiymacyjną, uprawniającą 
Go do wzięcia udziału w obradach Wal- 
nego Zgromadzenia. 966 2 3 

Kraków, 19 kwietnia 1890 r. 

Zarząd miojskiej Kasy dla chorych. 

Friedlein. 


SALON MÓW 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w Krakowie 88750 


Lala A—B, I piętro, w domu Wgo Janigi, 


został zaopatrzony 


w kapelusze wiosenna I letnie 


kwiaty 1 pióra. 
Wykonuje zarazem w jak najkrótszym 
czasie SUKNIE podlug najnowszych 
tarnali, po oanach umiarkowanych. pole- 
cając się nadal względom Szan. Pań. 


nasienie Quedlin- 
Buraków pastewnych rines Sagi 
pówne, w gatunkach: Oberndorfskie , Lentowi- 
okie, Mamminth i flaszowate 1 kilo po 60 
cent. poleca J. Rulsiewicz, Skład na- 
sioa w Bochni. 


876 3 6940 3 15 


JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka, L. 13. 


NOWA REFORMA. 


OBRAZY SWIETYCH 


oleocirulni, sztychy i zolorowane litografe, 


Obrazki małe do książek ozdobne koronkowe i w paczkach na setki 
w największym asortymencie i cenach bardzo umiarkowanych. 


JPasyjki, kanony i kapliczki. 
Książki do nabożeństwa oprawne w aksamit , skórę i płótno. 
Druki kościelne i wszelkie artykuły religijne i dewocyjne. 
Obrazy do ołtarzy i ohorągwi 


w każdej wielkości, w dobrem artystycznem wykonaniu i po bardzo nmiarkowanej cenie do- 
starczamy w najkrótszym czasie 643 6 O 


KUTRZEBA 6. MURCZYŃSKI w Krakowie. 
AEGEE CRCRT RE 


Koncesyonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie 


DOM ZDROWIA pe 
Dra LUSTGARTENA i WILCZYNSKIEGO % 


otwartym został dnia 18 lutego b. r. d 
gw Krakowie przy ulicy św. Agnieszki, L. 5, Dz. Vil, Stradom, 


| celem pielęgnacyi i leczenia osób dotkniętych wszelkiego rodzaju chorobami 
z wykluczeniem zakaźnych i umysłowych. 


4 
L 


pz 


Re prasy, utrzymać się na wysokości zadania i nie pozwolić wyprzedzić się żadnemu Z Za- 
JĄ granicznych bardzo drogich tego rodzajn zakładów , do którysh chorzy dla braku podo- | 
Ą( bnych w kraju częstokroć ndawać się byli zmuszeni. | 
EN wraz z całodziennem pożywieniem, winem, opałem, światłem, pościelą, troskliwą opieką M 
JĄ lekarską na miejscu, wyuczoną , chętną , dzienną i nocną usługą. prawem bezpłatnego 
użytkowania z zakładowych łazienek , tuszów, czytelni, ogrodu itp., ustanawia się Od pca 
4 złr. dziennie. 578 14 0 WY 
Osoby, nie mieszkające w domu zdrowia, mogą także korzystać, W 
VM przyrządu do zawieszania profesorów Charcota i Senateura, kąpieli parowej itp. I 
Wyjaśnioń piśmiennych i ustnych udziela w każdej chwili zarząd. | 
ary = na sk «== inr É wi c TZS my = = A” 
BTORSHEROĄO EERSTE 
ZYGMUNTA GĘDZIERSKIEGO 
Ę poleca wielki zapas okuć do okiem i drzwi, oraz 
wszelkich potrzeb budowlanych, które z po- 
wodu większego zasobu po cenach zniżonych za 
gotówkę lub na czas dostarczyć może. 
Zarazem zawiadamia P. T. strony interesowane, że 
dzących, jako to: budowlanych, maszynowych, regulowa- | 
nia i stępiowania wag wszelkiego rodzaju wraz z ciężar- „ 
kami, reparacyi pomp Żelaznych i sikawek, nadto zakłada ję 
dzwonki elektryczne, telefony | gromcchrony (dla budują- | 
cych ceny zacznie zniżone) naprawła maszyny do szycia itp. 
szybko i rzetelnie 922 3 10 
MG po cenach nader przystępnych. Wg 
W pracowni tej może znaleść umieszczenie praktykant. 
© «w o me E . NE v 
Mi | l | J l | | 
Otwarcie sezonu 15 maja. Położenie wspaniałe wśród gęstych lasów 
szpilkowych , umiarkowana, łagodna temperatura. — Ceny nader umiarkowane. 
Trzy wyborne żródła, obfitujące w kwas węglowy: 1. w żelazo, 2. w sól 
glanberską, 3. w alkaliezną szczawę. Dalej kuracya mleczna 
i żętycą, kuracya ziemna i wedlug Schwennigera, massaż i e- 
chorobom kobiecym, zatwardzeniu, nieżytowi żołądka, cierpieniom nerwowym, 
gośćcowi i reumatyzmowi, jak również doświadczone w chorobach płuc, gardła 
i krtani. Muzyka zakładowa, koncerty, wieczorki itp. Dalekie cieniste przechadzki 
i nęcące wycieczki. Lekarz zakładowy: Hbr. Mi. Brće x Wiednia. Restau- 
racya wyborna i tania. Stacya kolei żelaznej Opawa (Troppau). Listy uprasza się 


Cena znakomicie wentylowanego, wykwintnie nmebłowanego, oddzielnego pókoju 
po porozumieniu się z zarządem, z kuracyi zimną wodą, kąpiel leczniczych, elektroterapii, 
w Krakowie, ulica Diuga, L. 20, 
podejmuje się wszelkich robót w zakreś ślusarstwa wcho- 
Obstatunki i drobne reparacye wykonuje 
(Meltsch) na Szląsku austr. 

lektryzowanie. Ciepłe i zimne kąpiele. Przeciw niedokrewności, 
adresować do Dyrekeyi zakładu kąpielowego. 903 3 3 


€C. i k. wył. uprz. Fabryki 


Aleksandra Herzoga, Wiedeń, |, Graben, Braunerstrasse, 6, 


costarczają za najlepsze uznane 


Maszyny do prania |Zamknięcia Kanałowa | Piece Wiaidinorgrowskie 


Uda wy automatyczne, | pojedynczo, a pięknie wykonane. 
e Najlepsze | Piece Raglatary 

Wyciskacze, | WAŻ == 

Magle e awo Calorifery, , a | 

: RO przeciw É Opałania tóntral., f 1 | 


Przyrządy 


ba è HE szczurom, | Pryrądy 
SSH do prasowania wyziewom. | WENtYlACYĴIE. 


Sprzedaż pod gwarancyą. — Cenniki illustrowane darmo i opłatnie. 


816 6 104 


Mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, iż moją 


PRACOWNIE RZEŹBIARSKO-K AMTENIARSKĄ 


istniejącą od roku 1861, przeniosłem 


na ulicę św. Jana, do domu Wielm. Pareńskiej. 


Zakład mój zaopatrzony jest w wielki wybór gotowych 


NAGI ROBILO W 


z piaskowea, marmuru, labradoru i granitu, itóre 
sprzedają po cenach znacznie zniżonych, a także na spłatę raiami. 
Wykonywam wszelkie roboty budowlane i architekteniczne, 

Również wyrabia się posadzki marmurowe różnego gatun- 
ku, jakoteż stoły z marmuru kararyjskiego, St, Anns itp. 
Zwraca się uwagę na wyraźny adres pracowni: 
Fabian EOGochstim. 


w Krakowie, ulica św. Jana, dom Wielm. Pareńskiej. 


i 
a | 


UZDROWISKO i HYDROPATYCZNY ZAKŁAD 


(Zuckmantel, Szląsk austr.) 
Dra LUC"  wWika Schweinburza, 


długoletniego pierwszego asystenta Prof. Winternitza w Wien-Kaultenleutgeben. 
Zakład dia fizykalnych systemów leczenia : hydroterapii, kuracya przez komocyę (szwedzka 
gimnastyka, lecznicza, mechano-terapia), massaże, elektryzowanie, kuracya dyetetyczna. 
Nowo wzniesione łazienki z salą gimnastyczną. Wspaniałe wzgórza i leśne 
powietrze, — Ceny niskie. 906 3 12 


PO PO KO OC 3 
b 4 je s a Pa A > 4 
D a Filia Fabryki wiedeńskiej „W 
| Oa N 
(rss sa: | ollmanna Koina | Smiw! 27: $ 
PK] w Wiedniu w Krakowie F A z k 
4 E N ulica Grodzka, L. 9, I piętro, ET A ) 
f 4 +. zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że już m 0 S, 
IE ki: wę nadszedł wielki transport g z = E i 
L4 LJ a a a © — 
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* JEM 2. , Menżykowy, szlafroki, płaszcze do podró- || € „ $ | 
ra > ży. płaszcze prochowe, spodnie, oraz wiel- EZE hal 
IB Pilznie. ki wybór 447 17 0 zE E J 
u/ [4 — 
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Najlepszy, najtańszy 


srodek NawozzoO©wy 
| pod buraki, chmiel, wino, ziemniaki, len, jarzyny, 
| jak ogółowe pod wszystkie ziemiopłody 


w każdym gatunku ziemi trwale działający, stwierdzony wieloma świadectwami znake» 
maiitych powag rolniczych, jest ściśłe poreczony co do swych skła- 
dników organicznych jak azot, kwas fosforowy, kali, obok 60% organ. 
| subatancyj i w każdej ilości szybko do otrzymania 426 19 56 
| skoncentrowany nawóz bydlęcy 

(Engrais de boeuf) z pierwszej c. k. w. uprz.i pat. austro-węgier. Fabryki skoncentrowanego 
nawozu bydlęcego (Fabriken concent. Rinderdüngers) w Temeszwarze I Aradzie (Brüder Saxi). 
Centralbureau: Wien, III., Rennweg, Nr. 20 P, gdzie wszelkie korespon- 
deneye nadsyłać należy. Bag" Próbki | broszury darmo i opłatnie. %8 


najpewn. i najdawn. 


PIERWSZY KRAKOWSKI 
Vi Lipi 


ulica Jagiellońska (dawniej Teatralna), 
podejmuje się i urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych. 
Karawany zwykłe i oszklone. 
Są na składzie w wielkim wyborze trumny metalowe, dębowe I z miękkiego drzewa. 
Główny skład na rogatce Zwierzynieckiej. 
Adres telegramu: Lipiński, rogatka Zwierzyniecka w Krakowie. 


Dzierżawa [olWarKÓW. 


Admimistracya dóbr Zator- 
skich wypuszcza w 12-letnią dzierża- 
wę od 1 lipca 1890 r. dotąd we wła- 
snym zarządzie gospodarowane folwarki: 

Folwark Przeciszów, mający 
przestrzeni 430 morgów wraz urządzoną 
gorzelnią, o kontyngensie 780 hktr., od- 
dalony od stacyi kolei państwowej o 8 
kim. od miasta Oświęcim i Prus o 10 klm. 

Folwark Palczowice, mający 
ogólnej przestrzeni 465 morgów, w któ- 
rej 160 morgów stawów zarybionych 
karpiami, oddalony od stacyi kolei mia- 
sta Zator o 2 kilom. 

Bliższe objaśnienia i warunki są do 
przejrzenia na miejscu w Zatorze (Sta- 
cya telegrafu i poczta.) 917 3 3 


Administracya. 


100 marek 


zapewnia się każdemu , cierpiącemu na płuea, 
ktory po użyciu słynnego w świecie prepa= 
ratu Maltoza nie znajdzie pewnej ulgi. = 
Kaszel, chrypka, astma, nieżyt płue i kanałów 
oddechowych, flegma itp. ustępują już po kilku 
dniach. Setki osób używają ze skutkiem. Maltoza 
nie jest żadnym tajemniczym środkiem, lecz 
osiąga się przez działanie słodu na kukurudzę. 
Świadectwa zajpierwszych pewag do przejrzenia. 
Cena 3 flaszek ze skrzyneczką 3 złr., 6 flaszek 

5 złr., 12 flaszek 9 złr. 84759 


Wynalazca preparato Maltozy : 
ALBERT ZENK NER, Berlin (26). 


DEF" Lśniąco bialą cerę ŒE 
uzyskuje się prędko i pewnie. 


G I W 
znikają bezzawodnie po użyciu 
Bergmanna mydia brzozowego 
wyrabianego jedynie przez Bergmanna i Spółkę 
w Dreźnie. Sprzedaż po 25 i 40 et. za sztukę 
w aptece L. Ro'nera w Krakowie. 584 7 0 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Q0skiegoeo 


110 52 52 


L. 376. 


konkurs. 


Zwierzchność mlasta Starógo 
Sącza rozpisuje niniejszy konkurs 
na posadę Sierżanta policyjnego, 
początkowo prowizorycznie na rok 
jeden, z płacą roczną 250 złr. a. 
w. i umundurowanie. 

Od kompetenta wymaganym jest 


język polski i niemiecki, oraz świa- |. 


dectwo znajomości obchodzenia się 
ze strażą ogniową i rekwizytami o- 
gniowemi. 

Podania należy wnosić do Rady 
miasta przez Zwierzchność miejską, 
z terminem do dnia !5 czerwca 
1890 roku. 

Stary Sącz, 10 kwietnia 1890, 


913 2 3 Burmistrz 
Tokarczyk. 
e EEC Oh 
Materye na ubrania. 


Peruvien i Dosking dla P. T. Duchowieństwa, 
materye przepisane %a uniformy dla e. i k. 
Urzędników, także dla Weteranów, Straży 
ogniowych, Towarzystw gimnastycznych, na 
Liberye, sukna na bilardy | stoliki do gry. 
Pakłaki nieprzemakalne na kurtki myśliwskie, 
materya woskowe Pledy podróżna od 4 złr. 
do 12 złr., wszysike to tauiej jak gdziein= 
dziej i tylke w najlep. trwałych gatunkach 


Jan Stikarofsky w Bernie. 


Największy Skład sukten na Austro-Węgry, 
Wzory opłatnie. Dla 2 sM bogate 
albumy wzorów. Przesyłki zaliczkowe nad 
10 złr. Przy moim składzie w stałej warto- 
ści 206.000 złr. i przy moim na cały świat 
rozgałęzionym interesie, rozamie się samo 
przez się, musi zostawać wiele resztek , z 
których próbek wysyłać nie podobna, przyj: 
muje jednak takowe napowrót i odmieniam wo- 
dług żyezenia lub zwracam pieniądze. Kolor, 
dłngość, cenę potrzeba podać zamawiając. 

Korespondencyą w niemiockim, węgierskim, 
czeskim, polskim , włoskim i francuskim ję- 
zyku. 365 20 24 


Ratyn. ekspedytor pocztowy, ekspedytor, 


który już więcej administracyj przeprowadził i 
kaużyę posiada, poszukuje odpowiedniego 
umieszczenia. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Urząd po- 
cztowy Zwierzyniec. 92733 


poleca łaskawym względom Szarownej Publiczności swój, jako obecnie jedyny zakład tokarski, 


Kraków, 23 Kwietnia 1890 
Nowość! 


Na Szląska Polskim 


przez 


Stanisława Piasta. 
Dziełko powyższe obejmuje wrażenia 
i spostrzeżenia zebrane w podróży po 
Szląsku Górnym (Pruskim). 

Cena 60 centów w Austryi, 
w Prusach I mrk. 20 fen. 
Wydanie wykwintne. Stron 10l. 
Skład główny w Krakowie w księgarni 
Głebethnera i Spólki. Dostać mo- 
żna w każdej księgarni w Austryi i 
Prusach. 908 3 3 


WN/ina 
Wokajsko- Hegyalajskie 
czyste pod gwarancyą, jak nójtaniej u 

EL. KLEINA. 


Hurtownika win w Koszycach 
(Kaschau Ungarn). 760 39 9 
Cenniki cpłatnie. 


| kimi id | 
Dra Schwaigera 


WYCIĄG ROSL!NNY 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty 
godni wszelkie następstwa masturbacyi, 
jak polucye, osłabienia męskie i rozpo- 
czynające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót- 
szym czasie. Do nabycia Haszeczka po 
2 złr. w. 8, wraz z opisem użycia i kores- 
pondencyą albo wprost przez 

Dra Schwuigera w Wiedniu, 

VIII., Laudong, 29. 919 3 25 


Dla Gukierń, Hoteli, Aptek 


i każdego doma, na wystawie Wiedeńskiej 
Pszczelniczej w r. 1882 dyplomem honorowym 
odznae4ony wyborny 468 9 26 


Miód różany 


w puszkach po 5 kilo za 1 kilo 50 oent. pu- 
szka 30 ct., również najlepszy miód plastrach 
w drewn. paczkach od 2 kilo wyżej. kilo po 
70 ot. z opak., poleca za zaliozką lub przysła, 
niem pieniędzy Jerzy Doleneo- 
handlarz miodn, w Laibach. 

Dla pp. Pszezolarzy, Kupców i Piernikarzy 
miód karmowy, miód gładki w baryłkach po 60 
kilo i w szmiłach po 40 i 20 kilo jak najtaniej 


[| CEZARIN | 


niezawodny środek na wygu- 
bienie nagniotków. 
Pudełko 40 centów. 


I ORIENTALINA 
Pudr w płynie 


nadaje twarzy piękną i przyjemną 
białość, odświeża i konserwuje. 
Cena 1 złr. 


Esencja Aromatyczna 


do płukania ust. 


Kilka kropel dodanych do wo- 4 
dy, daje bardzo przyjemne, orzeź- 
wiające i wzmacniające dziąsła płu- 
kanie, usuwa kamień i nieprzyjem- 
ny zapach w ustach, zębom po- 
wraca białość i chroni odpsucia się. 


Balsam de Mecca 


znany powszechnie i od wieków 
| wypróbowany środek do zachowa- 
nia wdzięków aż do późnej starości. 


Cena 4 złr. 76 4 0 | 


j. IHNATOWICZ 


Lwów, sklepy własne ul. Koper- 
nika, L. 8. ul. Halicka, L. 25, róg 
Wałowej, Kraków, Sukiennice, $ 
20. Czerniowce, Rynek, L. 4. 


zs" E0 FPT" PT 
Patent Austrya, Węgry, Niemcy, 


Rosya, Belgia. 

Niezbę dny i 

dla fabryk i wszelkich budowli. 
„EXSICCGATOR" 

środek dla niszczenia grzybka drze- 
wnego i osuszania wilgoci w mo- 

krych murach itp. 

Wynalazca 


inżynier-technolog Gustaw Ritter 
vw WWArSZEAWYLE. 
Broszurki bezpłatnie. 
Filia fabryczna i kantor w Krakowie 
ul. Gertrudy, L. 20. I piętro. 313 7 10 


Wazza pa 


m1 


4 


SKŁAD TOWARÓW GALAWTERYJNYCH i TOKARSKICH 


Biżuterye paryskie, angielskie i Nesessairy, Portemonaies i Albumy, Wyroby gumowe, Gry towarzyskie ogrodowe, Laski, Grzebienie, Szczotki do zębów, elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, 
rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, badeńskie i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, kije bilardowe, szachy, arcaby, domino i t. p. 
Wszelkie przybory do biłardów, Kręgle, Kule, Krokiety. 
Reparacye wachlarzy, grzebieni szyldkretowych, oraz wszelkich przedmiotów, wchodzących w zakres tokarski, przyjmuje i w najkrótszym czasie wykcnuje po nader przystępnych cenach. 
Skład Ras Ogniotr wałych. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskioh w Bielsku. 


7403 


Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewski. 


